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„Kukułeczki*
przygotowują się do odlotu

Nowe koncerty
zagraniczne

„Mazowsza“
W AR SZAW A (A P I) la n d ii, a w  paźdz ie rn iku
KO PEN H AG A , Oslo, Sztok w y jed z ie  na d ług ie , cztero 

ho lm , H e ls in k i — to  s to li-  m iesięczne tournée a r ty -  
ce, do k tó ry c h  za tr z y  ty -  styczne do k ra jó w  A m ery 
godn ie w yru szy  na ko n - k i  Pó łnocnej i  Po łudn io- 
c e rty  -  P a ństw ow y Zespól w e j.
P ie śn i i  Tańca „M A Z O W ­
SZE” .

D ziew częta 1 ch ło pcy  z 
K a ro lin a  podczas m iesięcz 
nego to u rné e  dadzą ogó­
łem  15 kon ce rtó w .

Poza p ie śn ia m i i  tańca­
m i lu d o w y m i p ra w ie  wszy­
s tk ic h  reg io nó w  naszego 
k ra ju ,  zespół p rzyg o to w u­
je  d la  w id zó w  Skandynaw  
sk ich  dw ie  repertua row e 
a tra k c je : . „K u k u łe c z k ę ”  w  
ję z y k u  d u ńsk im , no rw e­
sk im , szw edzkim  i  f iń ­
sk im  o raz k ilk a  p ie śn i lu ­
dow ych  ty c h  k ra jó w .

K o n ce rty  w  k ra ja c h  skan 
d yn aw sk ich  zapoczą tku ją 
tegoroczne w ys tę p y  „M a ­
zowsza”  za granicą. W 
czerw cu zespół występo­
w ać będzie w  NR D  i  H o-

TO ZAINTERESUJE
nasze panie! Składane 
żelazko podróżne wysta 
wionę na Targach Kra 
jowych „Wiosna 62”  w 
Poznaniu wyprodukowa 
ne zostało przez Kra­
kowskie Zakłady Arty  
kułów Gospodarstwa 
Domowego.

(CAF — foto Kondracki)

Za 11,5 mid zf 
zakupiono 
towarów
na targach 
krajowych
„Wiosna 61“

POZNAŃ PAP. 26
bm. zakończyły się w 
Poznaniu kolejne, V II 
Wiosenne Targi Krajo­
we. W tegorocznej im­
prezie wzięło udział po 
nad 3 tys. wystawców 
z przemysłu kluczowe­
go, terenowego i spół­
dzielczości pracy, a za 
tym o wiele więcej niż 
na ubiegłorocznych tar­
gach. „WIOSNA — 61“ 
była również rekordo­
wa pod względem wy­
sokości obrotów.

H an d lo w cy  z ca łe j P o l­
sk i za k u p ili to w a ry  po w ­
szechnego u ż y tk u  — w e­
d łu g  n ie o fic ja ln y c h  Jesz­
cze danych -  za sumę po 
nad 11 m ld  500 m in  z ł. Za 
w a rto  b lis ko  27 tys . t ra n ­
sa kc ji na dostawę a r ty  k u -

Jak kamfora
ulotnił się bon

ita12Q0 dolarów
W A R SZAW A PA P. N ie -  czynę z w ło k i. Okazało się

ogran iczona je s t lu d zka  pó źn ie j że d rzw i prow a-
na iw ność z jed ne j s tro n y  d z iły  na zew n ą trz  gma-
i  cw an iac tw o  n ie b ie sk ich  chu. D w a n ie b ie sk ie  p ta k i
p ta kó w  z d ru g ie j. P raw dę p o fru n ę ły , a w raz z n im i
tę  po tw ie rdza  raz jeszcze bony z n ikn ę ły  ja k  kam fo -
p rzypadek, ja k i w  ty ch  ra. Spraw ą za ję ła  się m i-
dn iach w y d a rz y ł się w  lic ja .
W arszawie.

M IE S Z K A N K A  s to licy  
M a ria  B . b y ła  w  posiada­
n iu  bonu B a n ku  PKO w a r 
to śc i 1200 dó larów . N ie  w ia  
dom o w  ja k i  sposób dow ie 
d z ia ł się o  ty m  pew ien, 
dys tyng no w a ny . budzący 
zau fan ie  sw ym  w yglądem  
m ło d y  cz łow iek. Podszedł 
on na u lic y  do M a r li B. i  
zap roponow ał je j  ko rzys tn ą  
sprzedaż. B o n y  niezbędne 
b y ły  m u  i  jeg o koledze 
rzekom o w  celu zakupu 
za" pośredn ic tw em  banku 
PK O  sam ochodu osobowe­
go.

M a ria  B . zgodziła się ,na 
zaw a rc ie  tra n sa kc ji, po 
czym  doszło dp spotkania 
w  je d n e j z w arszaw skich 
k a w ia rn i. T u  m io d y  cz ło ­
w ie k  pow iedz ia ł, te  kolega 
— c h iru rg  szp ita la  na u l.
O czk i n ie  m óg ł p rzy jść  na 
spo tkan ie , gdyż b ie rze  u- 
d z ia ł w  n ie zw yk le  sko m p li 
kow ane j op e ra c ji. Z ap ropo­
no w a ł spo tka n ie  następne­
go dn ia rów nież w  ka w ia r  
n i. T y m  razem  M a ria  B. 
p rzyszła z synem  — studen 
te rn jed ne j z warszaw skich 
ucze ln i. M ężczyzna popro­
s i ł  sw ych ko n tra h e n tó w  o 
prze jazd do szpita la, gdzie 
rzeko m y c h iru rg  w  da l­
szym  c iągu za ję ty  je s t 
strzeżeniem  zd ro w ia  pacjen 
ta  i  w  żadnym  p rzyp ad ku 
n ie  m óg ł w y jść  na  m iasto .
Po jecha li.

W  szp ita lu  m ło d y  męż­
czyzna po p ro s ił zza pew ­
n ych  d rz w i kolegę. U kaza ł 
się pan w  b ia ły m  k i t lu  le ­
k a rsk im , k tó ry  po  k ró tk ie j 
rozm ow ie  w z ią ł od M a r ii 
B . b o n y  i  z n ik ł za ty m i 
sam ym i d rzw ia m i, z k tó ­
rych  w yszed ł. Po dłuższej 
c h w ili d ru g i m ło d y  czło­
w ie k  w szed ł w  te  same 
d rzw i, żeby zbadać p rzy -

Krupp
inwestuje
w... Angoli

(IN F. W Ł,). Po w ie lom ie­
sięcznych roko w a n ia ch  pod 
p isano w  L izb on ie  um o­
wę m iędzy to w a rzys tw am i 
p o rtu g a lsk im i, a koncerna­
m i zach od n io n iem ieck im i i 
du ńsk im i. K o n ce rn y  te do­
ko n a ją  w  A n g o li inw e s ty ­
c j i  w  w ysokośc i 200 m in 
m arek . M . in .  p rze w id u je  
się budow ę kop a lń , ja k  
rów nie ż l in i i  ko le jo w e j.

In w e s tyc je  te  prowadzić 
będzie koncern K rup pa  o- 
raz duńsk ie  przedsięb ior­
s tw o H oe jga rd -S chu lz . (ex)

Słynny teatr 
RAJKINA
już
przygotowuje się
do występów 
w Szczecinie

M O S K W A  P A P . 3 k w ie t 
n ia  w y je d z ie  do P o lsk i le - 
n in g ra d z k i T ea tr M in ia ­
tu r  A rkad eg o R a jk in a . Za 
:o ńczy ł on w łaśn ie  pó ł­

roczne p ra w ie  w ys tę p y  go 
ścinne w  M oskw ie.

O B EC NY p ro g ram  p t. 
„O d  dw óch do p ięćdzie­
s ięc iu ”  m ia ł ta k  szalone 
pow odzen ie, że w ys tęp y  
te  k ilk a k ro tn ie  przed łuża­
no. Cała prasa m osk iew ­
ska zam ieściła  en tuz jas­
tyczne recenzje. W rezu l­
ta c ie  T ea tr M in ia tu r  n ie  
„z d ą ż y ł”  jeszcze pokazać 
przedstaw ien ia  w  rod z in ­
n y m  Le n in g rad z ie .

„O d dw ó ch  do pięćdzie­
s ięc iu ”  je s t sk ładanką m i­
n ia tu r , fe lie to n ó w , piose­
nek i  m ono logów  sa ty rycz  
nych . B oha te rem  w ieczo­
ru  je s t A rk a d y  R a jk in .

O becn ie c a ły  zespół p rzy  
go to w u je  się w  Le n in g ra  
dz ie  do w y ja z d u  za g ra ­
n icę . W  Polsce te a tr  za­
de m o n s tru je  w spom n iany 
w yże j p ro g ram  na 18 
p rzedstaw ien iach w  W ar­
szaw ie, P oznan iu  i  SZCZE 
C IN IE .

N astępn ie R a jk in  uda się 
na w ys tęp y  do N R D , Aus­
t r a l i i  1 S tanów  Z jednoczo 
nych . W  rozm ow ie  z mos 
k ie w sk im  korespondentem  
PA P a rtys ta  s tw ie rd z ił, iż 
z n ie c ie rp liw o śc ią  czeka 
na spotkanie 3 w idzem  poi 
Skim.

ROK XV II Poniedziałek 27.ni.61 r.

Marzenie staje się rzeczywistością

Bliski jest dzień,
kiedy człowiek

poleci w Kosmos
Na całym świecie „błyskawice“
o nowym osiągnięciu

*  C O  A  M im o  to  zaledw ie w  c iągu
.  m a ■  ■ ■ godz iny red akc je  „M O N -

uczonych radzieckich
pierw sze ko lu m n y  kole j., 

MOSKWA (PAP). Wiadomość o wystrzelę- ^ a ć h c zy te ln ikó w  o kn o w ym  
niu piątego radzieckiego statku-sputnika lo- sukcesie n a u k i rad z ie ck ie j. 
Jem błyskawicy obiegła cały świat. Wszyst-
kie największe agencje informacyjne świata w calej prasy fra n cu sk ie j 
chwilę po opublikowaniu komunikatu T A S S A  i  za granice prze rw a ła  
nadały informacje o nowym wybitnym sukce- sw ój n o rm ln y  serw is i  po­
ste nauki radzieckiej w dziedzinie badania g j j ,  ‘S g S S ta  uczonych 
przestrzeni kosmicznej. Kolejne osiągnięcie u- radz ieck ich, 
czonych radzieckich w badaniu Kosmosu jest ■
żywo komentowane przez specjalistów i pra- a ^ c je  hiforma*
sę na całym świecie. Wszyscy podkreślają, ze
wystrzelenie i  sprowadzenie na Ziemię piąte- (Dokończenie na str. 2) 
go radzieckiego statku-sputnika jest dalszym 

krokiem na drodze do 
realizacji programu lo- 
Ju człowieka w przest 
rżeń międzyplanetarną.

W ZWIĄZKU z licznymi zapytaniami Pań­
stwowa Komisja Wyborcza wyjaśnia, że ordy­
nacje wyborcze przewidują wyłożenie spisów 
wyborców do publicznego wglądu przez c o 
n a j m n i e j  15 dni. Jeżeli zatem Wojewódz­
ka Komisja Wyborcza uzna to za celowe, nie 
ma przeszkód, by zaleciła Obwodowym Komi­
sjom Wyborczym na terenie całego wojewódz­
twa, jego części lub nawet w poszczególnych 
obwodach, przedłużenie okresu wyłożenia spi­
sów do dnia 31 bm.

Wojewódzka Komisja Wyborcza w  Szczeci­
nie zadecyduje dziś o godz. 13 dla których po­
wiatów termin sprawdzania list wyborczych 
zostanie przedłużony. Ponieważ powiaty Gole­
niów, Nowogard, Gryfice, Gryfino i Stargard 
miały już w sobotę przekroczone 80 proc., jest 
prawdopodobne, że tylko dla niektórych obwo­
dów w tych powiatach terminy zostaną prze­
dłużone.

W SZCZECINIE do godz. 20 dnia wczorajsze 
go na 169.753 uprawnionych do glosowania 
sprawdziły listy 151.294 osoby, co stanowi 89,1 
proc., w tym Śródmieście 87 proc., Pogodno 
92,2 proc., Nad Odrą 93 proc., Dąbie 92 proc.

SALON
FRYZJERSKI
na świeżym 
powietrzu

PIERW SZE p rom ien ie  w io ­
sennego słońca sk ło n iły  
jednego z  fry z je ró w  londyń 
sk ich  do o tw a rc ia  salonu... 
na  św ieżym  po w ie trzu . Czy 
ab y  n ie  przesada?

(Foto -  CAF)

Ja k  L e o n a rd o  da V in c i z n a czy ł sw oje o b ra zy?

LONDYN PAP. Wia 
domość o wystrzeleniu 
i  sprowadzeniu na Zie­
mię nowego radzieckie­
go statku-sputnika zo­
stała podana na czoło­
wych miejscach przez 
popołudniową prasę, ra 
dio i telewizję brytyj­
ską. Powszechnie stwier 
dza się, że jest to nie­
zwykle ważny krok na 
drodze do lotu człowie­
ka w przestrzeń kos­
miczną. „EVENINÖS 
STANDARD“ pisze: 
„Rosja stoi dziś na pro 
gu wysłania człowieka 
na orbitę okołoziem- 
ską“ .

P o o trzym a n iu  in fo rm a c ji 
o no w ym  sukcesie radziec­
k ie j n a u k i i  te c h n ik i d y ­
re k to r  ob serw atorium  • w 
Jod e re ll B a n k  p ro f. B e r­
na rd  L o ve ll ośw iadczył, że 
„ b l is k i je s t dzień, k ied y  
człow iek po lec i w  —

PA R Y Ż PA P. K ie d y  do 
s to lic y  F ra n c ji nadeszła 
w iadom ość o w ys trze len iu

„Brygada
pokoju“
w Norwegii

OSLO ( ln f  ,w ł.)  P re m ie r  
N o rw e g ii, G erhardsen* 
p rzem aw ia jąc na kon fe re n  
c j i  n o rw e sk ich  organ iza­
c j i  s tu de nck ich  w ezw a ł 
m łodzież norw eską do 
prze dysku tow a n ia  p ro b le ­
m u u tw o rzen ia  „b ry g a d y  
p o k o ju ” . M łodzież y ze szo *  
na w  te j b ryg ad z ie  pe ł­
n iła b y  s łużbę w  k ra ja c h  
słabo rozw in ię tych  pod 
w zg lędem  gospodarczyip . 
D odał on, że N orw eska 
P a rtia  P ra cy  na  sw ym  z je  
ździe k ra jo w y m  w  k w ie t­
n iu  m a zam ia r w y s tą p ić  
z p ro je k te m , b y  N orw e­
gia zobow iązała się da  
pośw ięcenia coroczn ie  pew  
ne j części dochodu na ro­
dowego na  pom oc d la  ta ­
k ic h  k ra jó w . G erhardsen 
o k re ś li ł w  p rz y b liż e n iu  
w k ła d  N o rw e g ii na sum ę 
300 m in  ko ro n  roczn ie  (o- 
ko ło , 40 m in  do la rów ). G er 
hardsen zastrzegł się je d ­
nak, że s łużba w  „ b r y ­
gadzie p o k o ju ”  abso lu tn ie  
n ie  będzie zw a ln ia ła  od 
obow iązku odbyc ia  służby! 
w o jsko w e j.

Na przedramieniu Mena Lizy 
odkryto autoportret malarza

S o k ó ł - sym b o lem  
w ło sk ieg o  m istrza
obrazów  na  św iecie jest 
p o r tre t  G loeondy (Mona 
L izy ) pędzla Leonarda da 
V in c i. O braz te n  zna jdu je 
się w  Lu w rze  ,a le jeszcze 
przed p ie rw szą wojną 
św ia to w ą  zosta ł skradżio- 
ny . W praw dzie  uda io  się 
go odnaleźć, ale do dziś 
trw a  spó r m iędzy rzeczo­
znaw cam i czy odzyskany 
ob raz  je s t au tentyczny, 
czy też w spania le podro­
b io n ym  fa lsy fika te m .

O S TA TN IO  na  g ó rn e j czę 
śc l lew ego przedram ien ia 
G iocondy o d k ry to  zarysy 
a u to p o rtre tu  m a la rza  1 gło

wę sokola. T o  o d k ryc ie  
n ie  pozostaw ia żadnych 
w ątp liw o śc i -  obraz zn a j­
du jący  się w  L u w rze  je s t 
dzie łem  w łoskiego m is trza  
z epoki Odrodzenia.

•W je d n ym  ze sw oich 
p ism  Leonardo wspom ina, 
że Sokół ,ma szczególne dla 
n iego znaczenie.

W  zeszłym  roku  rozpo­
znano pew ien niepodp isany 
obraz ja k  dzie ło Leonarda 
da V in c i — zna leziono bo­
w iem  w  m otyw a ch  m alo­
w id ła  u k r y ty  zarys g ło w y  
sokola i  au to p o rtre t m ala­
rza  -  ta k i sam, ja k i  zna­
lez iono te ra z  ram ien iu  
G iocondy.

Karnawał 
i polityka

W TRADYCYJNYM po
chodzie karnawałowym 
w Hawanie (22 marca) 
nie brakowało w tym ro 
ku akcentów politycz- 
nych. Na zdjęciu: niesio ||. 
na w pochodzie kukła fg? 
Daga Hammarskjoelda. Sf

(Foto — CAF) f |
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J A K  In fo rm u je  „G łos  
S zczec ińsk i". w czo ra j p rzy  
b y ła  do  naszego m iasta 
trzyosobow a de legac ja  k u l 
tuęa łna  K o m ite tu  C e n tra l­
nego ju g o s ło w ia ń sk ie j o r­
g a n iza c ji m łodz ieżow ej 
O m lad in a . .

Od wczesnego ra n a  p ra ­
cow ic ie  spędzono czas. 
Zw iedzan ie  p o rtu ; m u­
zeum , S tarego M iasta , spot 
ka n ie  z nauczyc ie ls tw em  
‘1 k ie ro w n ic tw e m  U n iw e r­
sy te tu  Robotn iczego ZM S 

to  n ie k tó re  z  przew idz ia  
,nyęh pro g ram em  p u n k ­
tó w .

Po ob ledzie zw iedzono 
■pracownią Pa łacu M łodz ie  
ży , zaś w ieczorem  goście 
óbeeni b y l i  w  opere tce na 

•p rzedstaw ien iu  „Z a m k u  
.na C zo rsz tyn ie ".
; D Z IE N N IK  p o ra n n y  za­
m ie śc ił ta kże in fo rm a c ję , 
że ju ż  w  nadchodzącym  
sezonie le tn im  na naszym  
w ybrzeżu  da lszej popra­
w ie  u le g n ie  k o m u n ika c ja  
au tobusow a. U dogodn ie­
n ie m  d la  p rzy je zd n ych  z 
W arszaw y, K ra ko w a , Prze 

.m y ś lą , czy  K a to w ic  będzie 
ta le  u ło żon y rozk ład  k u r ­
s ó w  PKS, b y  bez czekania 
Z d w o rca  ko le jow eg o  w  
Szczecinie, K a m ie n iu  Po­
m o rs k im  czy Ś w ino u jśc iu  
dostać się do n a jb a rd z ie j 
uczęszczanych k ą p ie lis k  
n a dm o rsk ich  o ra z  nad Za­
lew em  Szczecińskim . Po­
do bn ie  w  o d w ro tn ym  k ie­
r u n k u  p rz y  od jazdach z 
u r lo p u  do dom u. R ów nież 
„B łę k itn a  F a la " , k u rs u ją ­
c a  pom iędzy W arszaw ą a 
M ię d zyzd ro ja m i, będzie 
m ia ła  dalsze, bezpośred­
n ie  połączenia au tobusow e 
z m ie jscow ośc iam i wczaso­
w y m i.

MORMONI
o rg an izu ją
„wyprawę
krzyżową“

fIN F . W Ł .) i l - le t n l  p rezy 
¡ de n t am e ryka ń sk ie j sekty  

re l ig i jn e j -  M orm onów , Da 
• v id  M c K a y  o tw o rz y ł w ie l­

k a  św ią tyn ię  w  Lo nd yn ie ,

M orm o n i, k tó rz y  lic z ą  w  
W ; B ry ta n i i  ty lk o . 28 tys. 

•członków , chcą obecple zor

skaób n o w ych  i  wyznawców», 
- ■ • tez)

A im wciqż pachnie nafta...

R o ś n ie  n a p i ę c i e
n a  o s i

Madryt - Rabat
MADRYT (IMF. WŁ.). Jak Informuj© kores- kiedyś złóż nafty, koncen- 

pondent DPA, w  stosunkach między Hiszpanią pr\v b rz e ^m  Prawa
ł Marokiem daj© się zauważyć silne, nerwowe prow adzenia w ierceń ju ż  
napięcie, W ostro sformułowanych notach, skie *°,st.ąh’ udzielone kliku 
rowanych do Rabatu i  do ONZ. hlsapadsktc 
MSZ napiętnowało „rotmyślne wypady Jedno- WSPOtKA tr05to „  
stek marokańskich na hiszpańskie obszary na sziość posiadłości a fryka ń - 
Saharze“ . Koła dyplomatyczne w Madrycie wca sk ic h  by ła  rów nież g łów - 
le nie wykluczają, że może tam dojść ponow-
nie do zbrojnych starć z Marokańczykami, jak państóm mirnstrem^spriw 
przed 3 laty, kiedy na terenie enklawy hiszpań zag ran icznych CotTella i Je 
sltiej Sidi Ifn i doszło do krwawych walk mię- „  kolegą po rtug a lsk im  
dzy spadochroniarzami hiszpańskimi i  jednost- m S 'L °  S o t e S  z“  
kami wojsk marokańskich. s ta ły  w  L izbon ie . H iszpa­

n ia  pop ie ra  s tanow isko Por
O STRZEG AW CZY to n  de- du ».Jaskrawego pogw a łcę- tu g a li i w  sp ra w ie  A n g o li 

m arches h iszpańsk ich  n ie  n ia  suw erennych p ra w  H isa  ju ż  chociażby z  tego wzglę 
m oże d z iw ić  obserw atorów , p a n łł na  Saharze” . du, że m usi się ona oba-
k tó rz y  uw ażn ie  ś le d z ili za w lać, iż  trud no śc i do tyezą-
os trzen ie  się k ryzysu  m ię - K O L A  po lityczne  w ld z la - re  je j  w łasnych posiad lo- 
dzy  M a d ry te m  a R abatem  i y  w  ty m  incyd en c ie  po - śc i w  A fry c e  -  w k ró tce  
w  ciągu o s ta tn ich  m iesię- tw ie rdze n ie  w szys tk ich  o -  wzrosną.
W - Ju *  Je le n ią  ub . baw , ja k ie  w y w o ła ł n le da w
ro k u  de legacja hiszpańska n o  zgon k ró la  M oham m e- 
zareagow ałn bardzo os tro  da w iadom ość o  jeg o 
na w ys tąp ien ie  de legac ji śm ie rc i p rz y k ro  zaskoczyła 
m aroka ń sk ie j w  ON Z, k tó -  ko la  o f ic ja ln e  M ad ry tu , 
ra  nag łe  zażądała w yco fa - g a y i  m onarcha m arokańsk i 

wszysr  uchodz ił ta m  zawsze za 
k ic h  je j  posiadłości w  p ó l-  c zyn n ik  um ia ru , k tó ry  po- 
n o ^ e j  A fry c e . G d y  H isz- t r a f i ł  na łożyć t łu m ik  na  
parna wszczęła po te m  k o n  w ygórow ane dążenia eks­
tra kc ję . po p ie ra ją c  sp ra - tre m is tó w  m aroka ńsk ich , 
we n iepod leg łośc i M au re ta - D a je  się tu ta j do zrozum ie 
nh , w zbu dz iło  to  z k o le i n ia , że k r ó l Hassan I I  ja k  
s iln e  n iezadow o len ie  w  Ra do tąd, n ie  cieszy sie w  

M .a ry c le  Ł u a m  „ „
cy  od eb ran o d e b it w szys t- fa n lem , 
k im  w yda w n ic tw om  hisz­
p a ńsk im  na  te re n ie  M aro-

Na Bałtyku
SILNY SZTORM
Szybkość wiatru - ponad
105 km na godzinę!

C A LE  ra to w n ic tw o  brze­
gowe 1 m orsk ie  z n a jd u je  
się w  n ie us ta nn ym  pogo­
to w iu . Na szczęście — po- 

n a  j g  w a l ło w n ie  j  n iew aż szto rm  rozpoczą ł 
- -  -  - się w  dzień św ią teczny —

na m orzu p rze byw ało  za-

GDAŃSK PAP. Nad 
Bałtykiem i  wybrzeżem 
od kilkunastu godzin 
szaleje 
szy od wielu lat sztorm..  .  ,  , ,  , , na hkj------- r ------- . —
20 b m . o  gOdZ. 14-te.J )edWie  k ilkan aśc ie  jedno - 
slła wiatrów osiągnęła ste k  ryba ck ich , k tó re  zdą-
9 stopni w  skali Beau­
forta i  na całym wybrze

ż y ły  schron ić  się w  p o r ­
ta ch . Na H elu , w  G d yn i ł  
W ładys ław ow ie  zna laz ło

żu ogłoszone zostało po rów n ie ż schron ien ie  21 ku-
gotowie sztormowe. W 
nocy zanotowano już 10 
stopni a w godzinach 
rannych I I  stopni w 
skali Beauforta. Natę­
żenie wiatru o tej mo­
cy zanotowano w Kry-
n ic, Morskiej, na Ro- 
zewiu i  w  Łebie, a na

t r ó w  zag ran icznych. 19 in ­
n ych  zag ran icznych k u tró w  
s to i na k o tw ic y  za Helem .

G w a łto w na  w ichu ra  prze 
rw a ła  prace p rze ła du nko­
we w  po rtach w  G dańsku 
i  w  G d yn i, w  k tó ry c h  znaj 
d u je  się łączn ie 36 s ta tków . 
W ie le  jednostek go tow ych

pozostało

Helu o godz. 6-tej rano nych.
Rów nież w  T ró jm ieśe iew  porywach do 12 stop

nf Beauforta. Odpowia- w ichu ra  w yrzą dz iła ” sporo 
da to szybkości wiatru szkód. Zerw an ych  zostało 

w ie le  dachów, przew odów  
e le k trycznych , z a w a liło  się 
k i lk a  rusztow ań .

ponad 105 km na go­
dzinę.

I D N Î f t

Cienie
nad dżunglą

DROGA s Vientiane w  głąb Laosu wije 
się serpentyną między pionowymi ścianami i 1 
gór. W odległości 400 kilometrów od stolicy, 
góry jak gdyby rozstępują się i szosa scho­
dzi w rozległą dolinę, gdzie wśród gęstych 

. drzew I krzewów kryją się bambusowe chat- 
'kr malej wiosfcŁ Na pozór nic różni się ona 
niczym od innych wiosek laotańskich. Ale tuż 
ra ludzkimi siedzibami rozciąga się szeroki, 
betonowy płac, otoczony ze wszystkich stron 
kolczastym drutem.

Codziennie rano, nad wioską pojawiają się 
samoloty. Jeden po drugim odrywają się od 
nich błękitne, czerwone i białe spadochrony. 
Lądują na ziemi ciężkie, żółte skrzynie. Na 
każdej z nich widnieje rysnnek przedstawia­
jący dwie złączone ręce — symbol pomocy a- 
merykańskiej dla krajów zacofanych.

CO przynoszą ta  ręee ubog iem u, g łodu jącem u 
Laosow i?

O tyi 
, S krzyń: 
chodzą

O F IC JA LN E  k o ła  htszpań 
sk le  n ie w ą tp liw ie  głęboko 
ubo le w a ją  z  pow odu nap ię  

Szczególne nap ięc ie  os ią - e ia  s tosunków  z  M arok ie m , 
g n ą ł k ry z y s  m n ie j w ię ce j M yś l. że H iszpania po w in - 
przed tyg od n iem , po  u p ro -  na . zgodnie z tra d y c ją , po 
w adzen iu g ru p y  te oh n i- zostać nada l pom ostem
k ó w  hiszpańsk ich , am e ry - m ię dzy  zachodnią Eu ropą 
kań sk ich  i  kan a d y jsk ich ; a  św ia te m  a rabsk im , stano 
k tó rz y  p ro w a d z ili w ie rce - w i od  daw na um iłow an ą  
n ia  n a fty  na  Saharze h isz  tezę generała F ranco . Już 
p a ńsk ie j. P ode jrzew a się o chociażby ty lk o  ze w zglę- 
to  up row adzen ie w o jsko - dów  p re stiżow ych n ie  chce 
w ych  m aroka ńsk ich , ja k  H iszpania zrezygnować 2 
dotychczas d o k ład n ie  n ie  dw u fo rtec , C eu ty  i  M e lil- 
z ld e n ty fiko w a n ych . N a ła -  H> po łożonych na  brzegu 
m ic h  p ra sy  h iszp ań sk ie j M orza Śródziem nego. Rząd 
zna lazło w y ra z  w  o s try c h  uważa je  za bezspornie su- 
słow ach ob urzen ie  z  pow o- w erenne ob sza ry  h iszpań­

sk ie , poniew aż C euta ł  Me­
lin a  ju ż  od czterech w ie­
k ó w  należą do  H iszp a n ii i  
a d m in is tra c y jn ie  w łączone 
są do  p ro w in c ji K a d yks  1 
M alaga. Co s ię  zaś ty c z y  
hiszpańsk ich obszarów  na 
Saharze, to  rząd  k ie ru je  
się w  s tosunku do n ich  
przede w szys tk im  względa­
m i gospodarczym i. W szyst­
k ie  na dz ie je  H iszpa n ii zna 
lez ien ia  mimo w szystko

" o " t y m  in fo rm u j©  nap is  um ieszczony na w ieku  
„ . jrz y ń : „G R A N A T Y ” . T a k ie  o to  tra n s p o rty  nad­
chodzą codziennie do u k r y ty c h  u podnóża g ó r w io 
sek lao tań sk ich . M a ją  o n e  zas ilić  s ta c jo nu jące 
ta m  rebeU anckle od dz ia ły  B o un  Oum a i  Nosavana, 
k tó re  be* pom ocy „sk ó rz a n y c h  he łm ó w ”  (ta k  na ­
zyw a  t le  w o jska  am e ryka ń sk ie  w  A z j i  po łud n io ­
w o-w scho dn ie j) n ie  b y ły  b y  w  stan ie  an i godz iny 
d łu ż e j p ro w a dz ić  w a lk i p rze c iw ko  w o jsko m  rzą­
do w ym  p ik . K o n g  T e i  od dz ia łom  ru ch u  w yzw o­
leńczego P a te t Lao. „P odczas g d y  reb e lianc i 
Ita k  A m e ryka n ie  n a z y w a ją  w o jska  rządow e) w y ­
da ja  się w iedz ieć o co w a lczą  — pisa ł n iedaw no 
Jeden z p u b lic y s tó w  „ N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e ’ 
— lo ja liś c i po zba w ien i są du cha bo jow ego 1 fa k ­
tyczn ie  m a ją  ochotę strze lać pod ką tem  M  stopni 

1 na d  g ło w a m i n ie p rz y ja c ie la ” .

W TYCH warunkach trudno rię ir iw lć  
i stwierdzeniu jednego *  pilotów amerykań­
skich, który w rozmowie z korespondentem 
orasy zachodnioniemieckiej powiedział: »Nie 
łatwa to praca codziennie transportować takie 
„zabaweczki“  jak skrzynie *  granatami. Je­
dyna z tego pociecha, to to, że można zaro­
bić trochę forsy” .

„Można zarobić forsę**, tymczasem wzmo­
żone dostawy amerykańskiego sprzętu wojen­
nego dla rebeliantów laotańskich, zapowiedź 
przerzucenia do Laosu oddziałów amerykań­
skich *  bazy na Oklnawle. a nawet band 
©zangkaiszekowsklch grasujących obecnie w 
Birmie — budzą coraz większy niepokój świa­
towej opinii publicznej, (m*J )

Za chaos i zbrodnie w Kongo
odpowiedzialny jest Hammarskjoeld

Wspólny komunikat 
jugosłowiańsko -gwmejski A fry c e  we

o rozmowach prezydentów 
Tito i Sekou Toure

BELGRAD PAP. Jugosłowiańska agencja 
TANJUG ogłosiła tekst wspólnego komunika­
tu jugosłowiańsko-gwinejskiego podpisanego w bro je n iu .

P rezydenci T ito  1 M od ibo 
K e lta  po dkre ś la ją ; że je d ­
n ą  z na jb a rd z ie j w ażnych 
sp ra w  c h w il i  obecnej jes t
............:ja  ko lo n ia liz m u  w

We w sze lk ich  jego 
fo rm a ch . P onadto o b a j pre  
zydenc i po tę p ia ją  atom owe 
dośw iadczenia fra n cu sk ie  i  
dom aga ją  się zakazu wszel 
k ic h  eksperym en tów  z 
b ro n ią  nu k lea rn ą  o raz w y ­
pow iada ją  się za zaw ar­
c iem  m iędzynarodowego 
po rozu m ie n ia  o c a łko w i­
ty m  i  pow szechnym

Konakry w związku z wizytą 
zydenta Tito.

w  Gwinei pre-

WSPÓLNX kormmi- noszą organa ON® i
kat stwierdza m. in., że Hammarskjoeld, który 
prezydenci Sekou Toure nie zrealizował postano 
i  Tito przedyskutowali wień Rady Bezpieczeń- 
sytuację w Kongo i po- stwa i przyczynił się 
twierdzili ©woje popar- do powstania obecnej 
cie dla gabinetu Gizen krytycznej sytuacji w 
gi, jako jedynego legat Republice Kongljskiej. 
nego rządu Kongo. U- Zdaniem obu prezyden 
ważają oni, że za chaos tów, konieczne jest na 
i zbrodnie w Kongo ca tychmiastowe położenie 
łą odpowiedzialność po kresu wszelkiej obcej 

ingerencji w Kongo,

í’v A-edWledzem» 'Ju g o s ła w ii.

ZANOTOWAŁ

W  D Ą B IU  na tom iast o 
godz. 19 w yp a d ł z au to bu­
su rów nie ż n ie trzeźw y 
33-letn i M arian  U. zam. 
p rz y  u l. O fice rsk ie j. Prze­
w iez ion y  na oddzia ł c h iru r ­
g iczny szp ita la  na  U n ii.

NA D R O D ZE prow adzą­
ce j d o  T an ow a w p a d ł pod

_____________  taksów kę  doznając w s trzą -
U B IE G LĄ  sobotę śm ia - śn ien ia  m ózgu i  ra n y  tw a ­

to m ożna nazw ać „c z a rn y m  J ^ a W r t n i  Tcodor S. zam. 
dn iem ”  Szczecina -  o b f l-  u l- Ś ląsk ie j,
to w a la  bo w iem  w  m nó­
s tw o  w ypa dkó w . I  Jeszcze in fo rm a c ja  z

A  o to  czego d o w ied z ia ł m il ic j i :  o  godz. 13.30 Jde- 
słę re p o rte r  w  P o go to w iu  row ca J e rzy  D . prowadząc 
R a tu n ko w ym : sam ochód u l. M ick iew icza

60-LETN IA  M a r la  L A P IS , p o trą c ił 8-letniego K rzysz - 
zam. p rz y  u l. K ró lo w e j K o  to fa  P., k ó t ry  doznał le k - 
ro n y  P o lsk ie j 1 m . 2 pod- k ic h  obrażeń d a la . Docho- 
czas p ra n ia  w pad ła  g ło w ą  dzenie w  to ku . 
do p ra lk i e le k tryczn e j. Le - *  *  *
k a rz  pogo tow ia , zas la rm o - T y ls  w  sobotę. W eżora j 
w anego Prz®£ sąsi a~ !» a  na tom iast pogotow ie zano- 
k to ra  p rzyp ad kow o  wewzła towak> ty lk o  jeden w ypa - 
do m ieszkan ia  nieszczęśH- d e k .
w e j, s tw ie rd z ił zgon przez o  GODZ. 17.40 pozosta- 
porażen ie  p rądem . w io n y  bez op iek i KM etn i

*  *  *  W o jte k  S. zam. p rz y  u l.
PODCZAS p ra cy  w  ż w l-  J a g ie łły  20 spadł z  dachu

ró w n i 23-letn i Tadeusz M. dom u z  w ysokości ok . 38
zam ieszka ły  w  P o licach m . N a szczęście -  skoń- 
p rz y  u l. D ługosza zosta ł czy ło  się ty lk o  na w strzą 
przysyp an y  osuwającą się śn ien iu  m ózgu. C hłopiec 
ścianą p ia sku  i ka m ie n i, p rze byw a na oddzia le ch l- 
Dozna! w strząśn ienia m óz- ru rg i l  dziecięcej na 
gu P rzew ie z io ny do  szp i- W ojciecha, 
ta la . •  •  •

*  *  •  . P R Z Y  U L . Krzyw oustego
46-LETN I P io tr  S; zam , 26, będący w  s tanie n ie -'

w  G o le n io w ie  u s iło w a ł po- trzeźw ym  lo k a to r  A n to n i 
pe łn ić  sam obó js tw o przez o. po dp a li! (prawdopodob- 
pow ieszenie. Na szczęście n ie  tlą cym  się papierosem) 
od c ię to  go w  porę -  jed - pościel. Zaalarm owaną 
nafcie trzeba b y ło  denata prze: sąsiadów Straż Po- 
p ra e w ie tć  do k l in ik i  la ry n  ja m ą  p. A n to n i n ie  chc ia ł 
golog iczne j z pow odu n ie -  wpuścić do m ieszkania, ta k  
w ydo lnośc i oddechow ej, t *  s trażacy m usieli siłą  
S tan pac jen ta  je s t pow aż- w yw ażać d rzw i. Pożar uga- 
n y .  szono.

*  » •  •  •  •
Z  W O ZU  KO NN EG O  D Z IŚ  w ychodź! z węglem  

spadł na z iem ię dozna jąc w  re js  do Kopenhagi ,.Poz 
w strząśn ienia m ózgu 60- le t-  na ń ” , na tom iast wchodzą 
n i  P io tr  F . zam . w  D o łu - do p o rtu  „M a lb o rk ” , „G d y  
Jach. P rzew iez iony do  szpi n ia ” , „Bydgoszcz”  i  „K o -  
ta la  na U n ii L u b e ls k ie j. p a lr ia  M iechow lce” .

*  *  *  •  •  •
B Ę D Ą C Y w  stan ie  n ie - P IH M  zapowiada na dziś 

trzeźw ym  4 I-le tn i S tan is ław  zachm urzen ie zm ienne 1 
D . zam . w  S m erd n icy .sp ad ł m ożliw e prze lo tne opady 
*  pędzącego m o to cyk la , deszczu, a później śniegu. 
E fe k t -  w strzą śnienie m óz Tem p. od 4 do 1 st. Wta- 
gu 1 ogólne d o tk liw e  po- t r y  s iln e  1 b. silne, po ry- 
tłuczen ia . P rzebyw a W s*Di w iste. z k ie run ków  potn- 
ta lu  aa  U n ii,  do iow p-zachodn ic li, (ap)

wycofanie wszystkich 
Belgów z tego kraju, 
rozbrojenie band kon- 
gijskich i oddanie pod 
sąd organizatorów i wy 
konawców mocarstw po 
litycznych.

OBAJ prezydenci po­
pierają walkę narodu 
algierskiego i zawiada­
miają o swojej gotowó 
ści udzielenia poparcia 
narodom Angoli. Unii 
Południowo - Afrykań­
skiej, Laosu. Irianu za 
chodniego oraz wszyst­
kim innym narodom 
walczącym przeciwko 
kolonializmowi i  impe 
ria li zmówi.

A g encja  T A N JU G  podaje 
rów nocześn ie treść w spó l­
nego ko m u n ik a tu  podp isa­
nego w  B a m a ko  m iędzy 
pre zyde n ta m i Jug o s ła w ii ‘ 
re p u b lik i M a lt.

Spotkanie
Adenauer 
- Norstad
nad jeziorem
Como
we Włoszech

RZYM PAP. Kanclerz 
NR.F Adenauer przeby­
wający na urlopie w 
miejscowości Cadenab- 
bla nad jeziorem Como 
we Włoszech, przyjął 
w niedzielę dowódcę 
sQ zbrojnych paktu at­
lantyckiego w Europie 
Latirisa Norstada i od­
był *  nim dłnższą roz­
mowę. Tematem rozmo 
wy były problemy do­
tyczące polityki NATO, 
m. in. przygotowania 
do konferencji paktu 
altantyckiego, która ma 
się rozpocząć 8 maja 
w  Oslo.

W R OZM OW IE uczestn i­
czy ł także am basador N R F 
w  Paryżu v o n  B la nke n ­
b o rn , k tó ry  p rz y b y ł w 
botę do Cadenabbla,

Ś w ia t o su kce s ie  
n a u k i  r a d z ie c k ie !
(Dokończenie ze str. 1) w w y w i a d z i e  udz ie ­

lo n y m  ko responden tow i

t . ? . .  S tw ie rdz ił, że z lo ta m i czło doniesien ia sw ych korę - w ieka  w  Kosmos nauka
n k ‘ p m n t r a d ^ i ' wi i *że nadz ie ję  na zbada- p ią tego radzieckiego s ta t- nie a6 rn v c h  w a rs tw  at- 

ina mosłeT^ -  O trzym ane In -łoz iem ską i  po m yś ln ym  fo rm a c je  pom ogą w  usta- 
p lą d o w a n iu  w  p rze w l- Ia n iu  pr0gnoz pogody, a 
to a n j-m  re jo n ie  Z w ią zku  w  rezu lta c ie  w  je j  kskta ł 
Radzieckiego. W  in fo rm a - to w a n iu . P o zw o li to  u ch ro  
c jach  przytaczane są dane stę od posuch przy- 
o poprzedn ich rad z ie ck ich  m ro zków , pow odzi i  in- 
s ta tkach kosm icznych , n ych  klęsk. O czyw iste Jest 

. —  po w iedz ia ł uczony
M O SKW A PAP. P o m yś l- 2e p e rspe k tyw a  ta __

ne w ystrze len ie  radz ieck ie w ie lk ie  znaczenie d la  ca- 
go sta tku-spTitn ika  1 w y - ł ej  ludzkośc i, 
lądow anie do k ła d n ie  w  B E R L IN  PA P. ~  W y- 
p rze w id z la nym  re jon ie , je s t s trze le n ie  p ią tego ra - 
Jeszcze je d n ym  ogniw em  dR eck iego s ta tku—spu tn !- 
w  przygotow an iach do lo -  ka Oceniane je s t w  N R D  
tu  cz łow ieka w przestrzeń .ja k o  nowe po tw ierdzen ie  
kosm iczną -  ośw iadczy ł p rzo du ją ce j ro li Z w ią zku  
w y b itn y  uczony radz ieck i R adzieckiego «  badaniach 
o ro f G; P o kro w s lb . Kosm osu;

św-m tJa
PORAŻKA EYSKENSA 
W WYBORACH 
DO PARLAMENTU 
BELGIJSKIEGO

*  BRUKSELA PAP. W niedzie­
lę odbyły się w Belgii wybory 
powszechne do parlamentu. Jak 
wskazują pierwsze wyniki, rzą­
dząca partia chrze.ścijańsko-spo- 
łeczna poniosła porażkę, tracąe 
absolutną większość w parlamen­
cie. Według pierwszych, nieofic­
jalnych obliczeń na 212 miejsc w. 
izbie niższej parlamentu, chrzcś- 
cijańsko-społeczna partia Eysken 
sa uzyskała 95 mandatów, za­
miast dotychczasowych 104. Pąr- 
tia socjalistyczna utrzymała swój 
dotychczasowy stan posiadania, 
zdobywając 84 mandaty, a partia 
liberalna uzyskała 23 miejsca w, 
parlamencie (o dwa więcej, n i i 

poprzednich wyborach). Żad­
na z trzech największych, partii 
politycznych nie uzyskała abso- 
lutniej większości w parlamencie.

Partia komunistyczna zwiększy 
ła swój stan posiadania do 5 man 
datów. W' poprzednim parlamen­
cie posiadała ona tylko 2 miejsca«

WOKÓŁ KRYZYSC
l a o t a Ns k ie g o

*  LONDYN PAP. Dziś rozpocz* 
ła się w Bangkoku konferencja 
rady ministerialnej paktu SEA- 
TO. W konferencji biorą udział 
ministrowie spraw zagranicz­
nych 8 krajów należących dd 
SEATO, m. in. Stanów Zjednoczą 
nych — Dean Rusk, Wielkiej 
Brytanii — Home, Francji — Co« 
ve de Murville. Głównym tema­
tem 3-dniowych obrad będzie sy­
tuacja w Laosie.

PO SPOTKANIU t
KENNEDY — MACMILLAN

' y r simittrr-fr db ,
*  NOWY JORK PAP. Presy-

dent Stanów Zjednoczonych Jóhn 
Kennedy i premier W. Brytanii 
Harold Macmillan spotkali ślę W 
niedzielę w godzinach popołud­
niowych w  bazie morskiej Key 
West na Florydzie, aby omówili 
problem laotański. Po pięciogo­
dzinnych rozmowach obu mężów 
stanu opublikowany został współ 
ny komunikat amerykańsko-bry- 
tyjski. Głosi on. że „nie można 
dopuścić do dalszego pogorszenia 
sytuacji w  Laosie” . Komunikat 
wyraża nadzieję, że Związek Ra­
dziecki udzieli pozytywnej odpo­
wiedzi na ostatnie propozycji 
brytyjskie w sprawie Laosu. .

Rzecznik prasowy Białego Do­
mu Salinger oświadczył, że pre­
zydent Francji de Gaulle . ęra* 
przedstawiciele państw uczestni­
czących w konferncji SEATO w 
Bangkoku zostali poinformowani 
o przebiegu rozmów między Ken­
nedy m a Macraillanem.

SPOTKANIE
MINISTRÓW ALGIERSKICH
Z NÄSSEREM

*  KAIR PAP. W niedzielę wie­
czorem minister Informacji tym ­
czasowego rządu algierskiego 
Yazid i minister uzbrojenia Bous 
souf odbyli półtoragodzinną roz­
mowę z prezydentem Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej, Nässe­
rem. Obaj ministrowie przybyli 
do Kairu specjalnie w cela prze­
prowadzenia konsultacji a prezy­
dentem Nässerem przed zbliżają­
cymi się rokowaniami algiersko- 
francuskimi

REFORMA'
SYSTEMU OŚWIATOWEGO 
TEMATEM POSIEDZENIA 
RADY GŁÓWNEJ 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

*  WARSZAWA PAP. W sali !«
strzanej Pałacu Staszica odbywa 
się dziś plenarne posiedzenie Ra­
dy Głównej Szkolnictwa Wyższe­
go. Przedmiotem obrad jest rola 
1 zadania szkolnictwa wyższego 

przygotowaniu reformy syste­
mu oświatowego. Referaty na ten 
temat wygłoszą ministrowie 
szkolnictwa wyższego i  oświaty,.
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2 0 0  odpow iedzi czy te ln ików

O ZADANIACH TOWARZYSTWA 
MIŁOŚNIKÓW SZCZECINA

0  Estetyka i rozwój miasta O  Kultura i wiedza ©  

Popularna akcja wydawnicza O  »D°m Stoczniowca“
■— Uniwersytet — Opera

OTRZYMALIŚMY już ok. 200 wypełnionych 
kuponów ankietowych, zawierających zgłoszę* 
nia do mającego powstać Tow. Miłośników 
Szczecina oraz propozycje na temat głównych 
kierunków jego działalności. Jak widać zainte 
resowanie sprawą wśród mieszkańców Szcze­
cina jest znaczne — chociaż spodziewaliśmy się 
nieco większej ilości odpowiedzi. (We Wrocla 
whi napłynęło ich około 800, a więc cztero­
krotnie więcej, mimo, że liczba mieszkańców' 
tego miasta jest prawie dwukrotnie większa od 
liczby mieszkańców Szczecina).

A oto treść odpowie- tu. budowa opery. Bro­
dzi ankietowych — od paganda spraw morza, 
najbardziej ogólnych do Y/alka o szacunek dla 
»zczegółowych: mienia społecznego.

du. N ależałoby zorganizo­
w ać cap s trzyk i m łodzieżo­
we, a w n ich  — w ie le rado? 
cL Śpiewu 1 kw ia tó w . M i­
łośn icy  skczecina niech fo ­
to g ra fu ją : m łodzież i m ia­
sto  na w szystk ie  s tron y ; 
zdjęóla rozesłać po k ra ju , 
do pism , za granicę 1 N ie­
cha j „s tra sz liw ych  sta r­
ców ” : Adenauera i Cilobke 
go nagła k re w  zalewa! „O n i 
o rg an izu ją  Facke lzug i” , Hel 
m a tta g i”  p rzy  w tórze w e r­
b li i  z pianą na ustach, n jy  
zorgan izu jem y pochody ra­
dości 1 po ko ju  tu ta j w na­
szym ukochanym  1 p ięk­
nym  Szczecinie” .

W. K. w bardzo ser­
decznym liście, w któ-

Tv)e — z ankiety — 
na dziś. Liczymy na dal 
szy napływ listów.

Komitet Organizacyj­
ny zamierza zwołać na 
pierwszą, niedzielę po- 
świąteczną, tj. na 9 kwiet 
nia otwarte zebrań!e, na 
którym wszyscy chętni 
do pracy w Towarzyst­
wie b^dą mogli wypo­
wiedzieć się szczegóło­
wo na temat form i ce­
lu pracy. Zebranie to po 
winno wyłonić Komitet 
Założycielski, który zaj­
mie s.ę dalszą pracą 
organizacyjną. (j)

rym chwali samą Jni-

NA TEJ oto makiecie odbywa się nauka o 
przepisach ruchu drogowego. Makieta jest 
eksponatem zespołowym pracowni konstrukcji 
MDK.

^  Ponad 40 osób za 
^  podstawowy kieru­
nek działalności TMSu- 
waża dbałość o estety­
kę miasta:

▲  38 osób ( w tym 19 
^  ze szczecińskiego 

środowiska literackiego) 
dopomina się wydaw­
nictw popularnych pro­
pagujących wiedzę o his 
to rii Szczecina, oraz 
nasz dorobek literacki i 
plastyczny;

34 czytelników do- 
^  maga się, by głów- 
i.ym kierunkiem była 
propaganda i praca nad 
dalszym rozwojem mias 
ta, by stało się ono wiel 
kim ośrodkiem kultury 
i  nauki;

11 osób wymienia 
”  na pierwszym miej 
scu oniekę nad przyro­
da i zabytkami Szczeci 
na;

^  10 osób uważa, że 
”  — przez działanie 
w wymienionych wy­
żej kierunkach — naj­
skuteczniej przeciwsta­
wiamy się zachodnio - 
niemieckiej propagan­
dzie rewizjonistycznej;

9 osón domaga się 
^  wzmożonej walki z 

chuligaństwem.
W indywidualnych od 

powiedzi?ch znajduje­
my m. in. następujące 
propozycje: organizowa­
nie „Dni Szczecina“ . Bu 
dowa Domu Stoczniowca. 
Powstanie uniwersyte

Józef Jaworski, wyra 
żając uznanie „Kurie­
rowi“  za podjęcie in i­
cjatywy, która jest — 
o czym pisaliśmy — 
własnością grupy uczest 
ników zeszłorocznego 
konkursu „Kuriera“  pt. 
„Piszemy historię Szcze 
cina’* (o pierwszeństwo 
upomina się tu inż. 
arch. Kirkin) — propo­
nuję:
b y  w  zw iązku z nadchodzą 
cą X V I rocznicą w yzw o le ­
n ia  Szczecina Tow arzystw o 
w zię ło w idoczny udz ia ł w 
uroczystościach, a m . in ., 
b y  zatroszczyło się o w yda 
n ie  spec ja lnej jed no dn iów ­
k i  na tem a t naszych osiąg­
n ięć, k tó ra  pow inna być ro­
zesłana do  ośrodków  po lo­
n ijn y c h  za gran icą . „T ow a­
rzystw o pow inno w ziąć gre 
m iaJny udz ia ł w  obchodach 
D n i Szczecina, n ie  w  cha­
rak te rze  w idzów , lecz a k ­
ty w n y c h  po m ocn ików  Korn i 
te tu  O rganizacyjnego obcho

cjatywę, proponuje m. 
in.:

„N iechże P a rk  K a sp row i­
cza »tanie się Szczecińskim  
Ogrodem  Botan icznym .
N iech jego p ro je k t p rzy ­
szłorocznej rozbudow y obej 
m  e szczecińską palm  lam ię . 
N iechże G u m ien ieck i s ta ­
w ek  — ba jo rko  s tanie się 
m ie jscem  re k rea cy jnym  
szczecin iaków  i  pa rk iem  z 
praw dziw ego zdarzenia — z 
je d y n y m  w k ra ju  i  znanym  
za granicą „ ro s a r iu m ” . 
N iech og ród k i przed — I 
p r iyd o m o w e  będą ogródka 
m i, > n ie  śm ie tn ika m i. 
N iech lasy oko ioszc ren ń - 
sk ie  I w ody rad u ją  wrzaso- 
w idzów  św iątecznych I 
niech tm dadzą odprężenie 
i zasłużony w ypoczynek” .

Leon Królak proponu­
je. by:

„T o w a rzys tw o  skup iło  dzla 
łączy.' k tó rz y  coko lw ie k  u- 
czynT i d la  Szczecina — by 
ro zw ija ć  Ich ko le k tyw n ą  
dizlałalność w  celu w ycho­
w an ia n a ryb ku  przysz łych  
dz ia łaczy społecznych” .

T a k a  s y m b i o z a
p r z y n i e s ie  k o r z y ś c l l

Pierwszy krok
do w sp ó łp racy
Stocznie - Spółdzielnie

zrob iony
„Sam na polu“
czyli
kukurydza 
i maszyny

Wojewódzki Zarząd 
FGR w Szczecinie wystę 
puje w tym roku z cieką 
wą inicjatywą. Posiada­
jąc w swych gospodar­
stwach 14 radzieckich 
zestawów do komplek­
sowej uprawy kukury­
dzy ogłasza konkurs pn. 
„SAM NA POLU” . W 
konkursie chodzi o to, by 
traktorzysta wraz z po­
mocnikiem uprawił ok. 
100 ha kukurydzy. L i­
czyć się będą wyniki 
ekonomiczne i gospodar­
cze, t. zn. ile zielonej ma 
sy osiągnięto i  ile to ko­
sztowało.

Zestaw y maszyn, na k tó ­
ry c h  trak to rzyśc i przystąpią 
de  kon ku rsu  są zadowalają 
©e. U praw a kuku ryd zy  jes t 
c a łko w ic ie  zmechanizowa­
na , począwszy od o rk i, sie­
w u , przez upraw y m iędzy­
rzędow e, do zbioru siloso- 
kom b a jne m  i «gniecenia k l 
•ż o n k i w  pr'-zrav czy stogi.

(w it)

Stocznia Szczecińska 
współpracuje z zakłada­
mi rozsianymi po całej 
Polsce. Tak się złożyło, 
że najmniej zakładów 
kooperujących znajdowa 
ło się na terenie Szczeci 
na i województwa szcze 
cińskiego. Rozwój stocz 
ni wymaga rozwinięcia 
także specjalnego typu 
usług. Ostatnio dyrekcja 
stoczni zainicjowała spot 
kanie z kierownictwami 
spółdzielni branżowych 
i zakładów orzemysłu te 
renowego. Ustalono, że 
zakłady przemysłu te­
renowego mają przejąć 
w kooperację pewne ele­
menty, zwalniając tym 
samym zaopatrzeniow­
ców stoczni od odbywa 
nia dalekich wojaży.

W w ypa dku  spó łdz ie ln i 
sprawa ma się nieco Ina­
czej. W obecnym  stan ie  
te chn icznym  i  o rgan izacyj 
nym  zak ła dy  te  nie są w  
stan ie  podiąć s ię  koopera­
c j i  ze stocznią — zgodzono 
się na przeorganizowanie 
pew nych spó łdz ie ln i. Np. 
Sp-nia im . PK W N  m a się 
przestaw ić na us łu g i d la  
stoczni. Zak ła d  będzie w y ­
kon yw a ł prace ślusarskie, 
część prac blacha rsk ich , 
op rzyrządow ania , proste 
zb io rn ik i wodne 1 o le low e 
W przyszłości Spółdzie lnia 
„S toczn iow iec” , bo ta k  ma 
brzm ieć je j now a nazwa, za 
ję ła b y  się w ytw arzan iem  
n ie k tó ry c h  urządzeń,

Istnieje również pro­
jekt, by ci pracownicy 
stoczni, którzy z racji 
przeciwwskazań zdrowot 
nych nie mogą pracować 
na wydziałach produk­
cyjnych, przechodzili do 
spółdzielni, szczególnie 
do wykonawstwa bar­
dziej skomplikowanych 
urządzeń.

Spółdz ie ln ia „F e r ru m ”  m a 
się podjąć bardzo odpow ie­
dz ia lnego zad?n:a. Ilość 
sprzę tu spawalniczego w  
stoczni w  ciągu la t  w yraź­
n ie  wzrosła. Zadaniem  
„F e r ru m ”  będzie przygoto­
wać się do rem on tów  tego 
sprzę tu, a w ięc sekatorów , 
pantog ra fów , spaw arek itd . 
P rzew idziane Jest także po ­
w ierzeń e te j spó łdz ie ln i re 
m on tów  i  urządzeń podnoś- 
n ych  (suwnice, dźw ig i) oraz 
urządzeń tra n sp o rtu  akum u 
la to row eg o i  spalinowego.

Po odpowiednim zmo­
dernizowaniu Spółdzieł 
ni „Odlewnik“  jest na­
dzieja, że będzie moż­
na wykonywać w niej 

odlewy, kolorowe jak i 
dokonywać obróbki
tych odlewów.

D yre kc ja  Stoczni Szczecin 
sk ie j łączy w iele nadzie i z 
za in ic jo w an ym  zabezpiecze­
niem  tzw . zaplecza. Sądzi­
m y , że is tn ie ją  jeszcze w 
Szczecinie zakłady, k tó re  
p rzy  w spó łpracy ze stocz­
n ią  w ie le  m og łyby sko rzy ­
stać, (Wit)

YYli&lrzoufia jutra

TEN piękny model 
wojennego okrętu zbudo 
wał Jerzy ELIMER z 
pracowni modelarstwa 
szkutniczego MDK.

Z WIELKIM ZACIE­
KAWIENIEM ogląda Mi 
rek BRZEZIŃSKI model 
wieży spadochronowej, 
zbudowany przez Ryszar 
da WOJTASIKA ze 
szkoły podstawowej nr 
36.

Wszystkie zdjęcia 
St. Cieślau 

Tekst Ca» ,

W SALACH Młodzie­
żowego Domu Kultury 
urządzono Okręgową Wy 
stawę Twórczości Dzieci 
i  Młodzieży, na której 
pokazano ponad sto 
prac, wyróżnionych na 
wystawach powiato­
wych. Z dużym zaintere 
sowaniem oglądali zwie 
dzający pomysłowo i bar 
dzo starannie wykonane 
modele różnych okrę­
tów. żaglówek, kajaków 
— ba, nawet kompletne 
aparaty radiowe, lampy 
stołowe, narzędzia rze­
mieślnicze itp.

W  M łodzieżow ym  Dom u 
K u ltu ry  odby ła  się narada 
p rze dsta w ic ie li reso rtu  o- 
św ia ty , na k tó re j om ówiono 
sprawę zorgan izow anej tan i 
w ys taw y  tw órczości tech­
n iczne j m łodz ieży ze szkół 
podstaw ow ych, średnich ty ­
pu licealnego i  zawodo­
w ych.

B . T ayde lt, ja k o  w spó łor­
gan iza tor na rady scharakte 
ryzow a ł analfabe tyzm  te ch ­
n iczn y  zarów no m łodzieży 
ja k  i  dorosłych. Oto przy ­
k ła d y : W e w si G rabow o w 
pow. lobesk im  ob n iży ! się 
poziom w ody w  jeziorze. 
Na dn ie  ukaza ły  się zato­
pione w czasie dzia łań w o­
jen nych  po c isk i a r ty le ry j­
skie. Dzieci w y d o b y ły  je  na 
brzeg i po nam yśle zaczęły 
układać na  drodze, p rzysy- 
pu jąc je  p iask iem . C hcia ły 
zobaczyć ja k  to  będzie w y ­
glądać, gdy na pociski na- 
jedz ie tra k to r . Na szczęście 
ktoś zauw ażył „ f ig le ”  m ło ­
docianych i  zaw iadom ił nau 

. czycielkę . Ta z ko le i chcąc 
1 zabezpieczyć po c isk i po lec i

Na wystawę centralną, 
która otwarta zostanie 
15 kwietnia w Pałacu 
Kultury i Nauki w War­
szawie, komisja woje­
wódzka zakwalifikowa­
ła ok. 50 eksponatów. 
Prace wyróżnione w sto 
licy wysłane zostaną 
z kolei na międzynarodo 
wą wystwę w Lipsku 
zorganizowaną pod ha­
słem „MISTRZOWIE 
JUTRA”, mającą na ce­
lu zbliżenie dzieci do ży 
cia, w ramach tzw. poli­
technizacji szkół.

la  przenieść Je — dzieciom  
— na przechowanie do... 
szkoły.

W Dębnie L u bu sk im  do 
na/uezyciela, k tó ry  prow adzi 
szkolne kó łk o  rad io techn icz 
ne zgłosił się pewnego dn ia  
ro ln ik  z rzekomo zepsutym  
rad io o d b io rn ik ie m  i  p ros ił
0 napraw ę. P rzyn ió s ł jedno 
cześnie ze sobą z kg  m asła
1 k i lk a  w oreczków  sera. 
N auczycie l na p ra w i! aparat, 
ale n ie  p rz y ją ł — rzecz jas­
na — w ynagrodzen ia za do 
kręcenie ś ru b k i w  gałce 
w lączeniow ej.

W  dysku s ji ja k a  się roz ­
w inę ła  po przem ów ieniu 
B. Tayd e lta  zgłoszono w ie­
le  w niosków . Z m ie rza ją  
one do usp raw nien ia  zaopa 
trzen ia  w arszta tów  szkol­
n ych  w  zuży ty  sprzęt z za­
k ład ów  op iekuńczych. Wska 
za.no rów nież na kon iecz­
ność w spó łpracy nauczycie 
l i  f iz y k i z osobam i prow a­
dzącym i ro b o ty  ręczno oraz 
zaopa tryw an ia  C EZAS-u w  
p ó łfa b ry k a ty  niezbędne dla 
w arszta tów  szkolnych, (b)

0 /e g o  się Jaś n ie  nauczy ...

Analfabetyzm 
techniczny kwitnie

Czytając
TYGODNIKI
„GŁOWA I  CAŁA RESZTA”

TAK BRZMI tytu ł ciekawego 
artykułu Jerzego PUTRAMEN­
TA w ostatnim numerze „POLI­
TYKI” . Ta „głowa”  — to stolica, 
a „cała reszta”  — to my. miesz­
kańcy mniej lub bardziej dalekiej 
od głowy „prowincji” . Putrament 
zaczyna od pozytywów: na podsta 
wie obserwacji z lat ostatnich 
dochodzi do stwierdzenia o 
"powszechności dźwigania się mia. 
steczek i  to ogóle prowincji” - 
„Powstały — pisze dalej — wa­
runki, w których miłośnicy swe­
go miasta mogą działać i  coś 
zdziałać... Obudzenie się takiego 
aktywu we wszystkich niemal 
miastach polski jest faktem spo­
łeczno -  politycznym pierwszo­
rzędnej wagi” .

D rugą część sw oich rozw ażań 
pośw ięca P u tram en t innem u z ja ­
w isku : O w ej -  ja k  to  okreś la — 
„k ró le w s k ie j obo ję tnośc i warszaw­
sk ie j p rasy k u ltu ra ln e j na  w szyst 
ko , to  na p ro w in c ji pow staje . Za­
ję c i sobą i  Paryżem  w arszawscy 
k ry ty c y  i  recenzenci bardzo rzad­
ko  pośw ięca ją k rzyn ę  swego cza­
su Poznaniom  i K rako w om , nie 
m ów iąc ju ż  o Gdańskach czy Lu b  
linach. A  je ś li ju ż  się schylą , 
spo jrzą w  dół, to  ta k  od niechce 
n ia , ta k  z gó ry , że Już by się 
w o la ło  ic h  m ilczen ie .., po ra. żeby 
ko ła  w arszaw skie z rozu m ia ły , że 
poza W arszawą coś się rusza, że 
n ie  ty lk o  D e jm ek  i  Skuszanka« 
n ie  ty lk o  oś Sopot — Zakopano 
zasługu je na  uw agę” . 

Sprawiedliwość nakazuje przy­
znać, że — jeżeli o nas, Szczeci­
nian chodzi, mamy jednego, ale 
za to dobrego pi’zyjaciela, Wójcie 
cha Natansona, który pisuje o 
teatrach szczecińskich stosunko 
wo często i  zawsze bardzo sumień 
nie — np. w ostatnim numerze 
„Teatru”  o szczecińskiej insceniza 
cji „Zemsty”  Fredry.

P u tram en t kończy apelem :

(„W arszaw a po w inn a  pomóc te re­
n o w i w  u trzym a n iu  żyw ych ośrod 
k ó w  k u ltu ra ln y c h . Z lekceważenie 
lego p ro b lem u wcześniej czy póż 
n ie j od b ije  się na je j  w łasnym  
dobrobycie k u ltu ra ln y m ” .

15 LAT WYDARTE ŚMIERCI

W TYM samym numerze „PO­
LITYK I”  w  artykule pt. „15 LAT  
DŁUŻEJ” . —- bardzo interesujące 
dane na • temat ■wzrostu długo- 
uHećźnośći w Polsce, jako osta­
tecznego wyniku tak często — i  
nie raz bardzo słusznie — kryty­
kowanej działalności naszej służ­
by zdrowia. Bezsporny jest je­
dnak fakt, że w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym przecięt­
na życia ludzkiego przedłużyła się 
u nas o 15 lat.

Ii  „15 la t ty c ia  w yd a rte  śm ie rc i — 
to  osiągnięcie n ie po ró w nyw aln e z  

■ żadnym  in n ym  sukcesem gospedar 
czym  czy po litycznym , to  p rzędła 

I żenie egzystencji m ilio n ó w  lu d z i” .

Jako uzupełnienie — dwugłos 
o tzw. „PROGNOZIE LUDNOŚ­
CI” , Znaczne zahamowanie pi zy 
rostu naturalnego skorygowało tę 
prognozę w ten sposób, że na r. 
1965 przewiduje się dziś w Pol­
sce 31,3 min ludności (o 960 tys. 
mniej od liczby poprzednio prze­
widywanej) oraz w roku 1975 — 
33,6 min (tj. o 3,5 min mniej niż 
poprzednio przewidywano). Wszel 
kie prognozy w tej dziedzinie sd 
jednak dość zawodne. Autor arty 
kułu, W. Przelaskowski przewi­
duje, że w r. 1975 będziemy mieli 
o 1 — 1,5 min mniej ludności, a- 
niżeli podawała poprzednia pro­
gnoza.

W sumie: żyjemy dłużej, rodzi­
my nieco mniej.

DYSKUSJA
O WSPÓŁCZESNEJ POEZJI

JAK wiadomo, rozpętał ją An­
toni SŁONIMSKI, i w ostatnim 
numerze „NOWEJ KULTURY"  
próbuje ją podsumować.

„L iczn e  g losy p o tw ie rd z iły  r a ł  
jeszcze, że to  n ie  żadne k o łłu ń -  
stw o, ale n iem a l cała in te lige nc ia  
pracująca, nauczycie le, b ib lio te ka  
rze, nauko w cy  n ie  chcą ud z iw n ia ­
n ia  i  niezrozum ials tw a . Pow ody 
niepopu larnośc i poez ji awangardo­
w ej w y n ik a ją  być  może n ie  ty lk o  
a fo rm  pre tens jona ln ie  n e k o m u - 
n ika tyw n ych , od trąca od n ie j ego 
cen tryzm  i  p ro g ram ow y n ie jako  
eskapizm  nowego poko len ia  poe­
tó w . U cieczka od  rac jon a lizm u , od 
p ro b le m a tyk i m ora ln e j, społecznej, 
po lityczne j jes t d la  m nie  osobiś­
cie grzechem  g łó w nym  tych  poe­
tó w  nieobecnych w  o jczyźn ie” . 

Surowe słowa — warto się nad 
nimi zastanowić a nie kwitować 
je dowcipuszkami na temat ry­
mowania.

Odnotujmy tu jeszcze interesu 
jący artykuł I. G. KAMIÑSKIE- 
GO w ostatnim numerze „POMO 
RZA”, w którym autor krytykuje 
pomysł wystawienia w Szczeci­
nie pomnika „Króla Maciusia” , 
wypowiadając się za pomnikiem 
Bolęsławą Chrobrego, ( j )
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TEATRY
— nieczynne.
O PER ETKA — „Z a m e k  na  C zoi
sztyn ie ”  g. 19.15

KINA
COLOSSEUM -  „K s ięg a  d iu n  
g l i”  g . 9.30, 11.30. 13.30. 13.30. 
17.45. 20 -  ang. -  od la t  9 
(poniedz ia łek  i  w to re k ). 
KOSMOS — , Dama kam elio - 
w a " t>. 9. IM S. 13.30. 16, 18.30, 
21 U SA — od la t  16 (poniedzia­
łek  i  w to re k ).
D E LFIN  — „N ie w ys la n y  Ust”  
g. 10.10, 12.20, 14.30, 16.40, 18.50, 
2 i — radź. od la t 16 (ponledzia 
le k  i  w to re k ).
B A Ł T Y K  — „S k a rb y  k ró la  Sa­
lom ona”  g. 11.10, 13.30, 15.30, 
18.10. 20.30 — -USA — od la t  10 
(poniedziałek, i w to re k ) . 
P O LO N IA  — „N a ś lad ow n ic ­
tw o  w zbren ione”  g. 16, 18.15, 
20.30 fra n c . — od la t  16 — w to ­
re k : g. 11, 13.30, 16, 18.15,
20.20.
P IO N IE R  — „D z ie w czyn ka  w  
d żu n g li”  g. 10 — „Szeregow iec 
B ro w k in ”  g. 11, 13. 15 -  radź.
— od  la t  5 — „Z w yc ię s tw o  na 
K -2 ”  g. 17 — „C h le b , m iłość 1 
fa n ta z ja ”  g. 19. 21 — w ł. — od 
la t  16 (poniedzia łek i  w torek) 
M U Z A  (Pom orzany) — „Z u c h ”  
g. 17.30, radź. —- od la t 12 — 
„O saczo ny" g. 10.30 ang. — od 
la t  18 -  w to re k : „K o m is a rz  i  
róże”  g. 17.30, 19.30 -  fran e .
— od la t 18.
p r o m i e ń  — „L u d z ie  1 kap ra ­
le ”  g. 16. 18. 20 —  w to re k :
„O s ta tn ia  m iłość”  g. 18, 20 — 
„N iebezp ieczny w ie k ”  g. 16. 
F A L A  — „ U  progu ciem ności”  
g. 18. 20 — ang. — od la t  18. 
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  -  ba jka  
„M a g iczn e zab a w k i”  g. 17. 
ECHO (K rzekow c) — „C h cę  
być  gw iazdą”  g. 18, 20—fran c .
— od la t  16.
OD R A — „K o ły s a n k a ”  g. 18
— radź. — od la t  16. 
m e w a  —  nieczynne.
MA1’ S — n ieczynne. 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — nleczyn

H U T N IK  (Rtołezyn) — „O ko  
za oko”  g. 17.30, 19.45 — fran c . 
od la t 18.
STYLOW E (h u ta  Szczecin) —
nieczynne.
B A J K A  (Police) — nieczynne 
Ż e g l a r z  (Goięcin©) -  „ je ź ­
dziec z r.lkąd ”  g. 16, 18.15, 20.30 
USA — od la t  14.
I  M A J (Żydów ce) a* n ieczyn­
ne).
M A R Z E N IE  (W ielgow o) -  n ie
czynne.
REPERTUAR k i n  na podstaw i« 
in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO PLASTYKO N  -  W oj. Pol. 
36 — „P rzez  na jp ię kn ie jsze  ią  
dy  1 m orza” , g. 10—21.

KI.URY
I I  M U Z  — w  k ln ie  M ars odbę
dzie się pokaz f i lm ó w  a rc h i­
w a ln y c h  g. 17.30 — D ysk u s y j­
n y  K lu h  F ilm o w y .
P T T K  — p l. L o tn ik ó w  *•» czyn 
n y  od g. 15 — 22.
W YS TA W Y  — nieczynne.

SZPITALE
K L IN IK A  CIITR. D ZIEC IĘ CE J
— U n ii Lu b e lsk ie j.
K L IN IK A  C H IR . I  — U n ii L u
be łsk ie j.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A
—  U n ii Lu b e lsk ie j. 
PR ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św . W ojciecha 
7 — g. 19 — 7 rano. 
P O R A D N IA  IN TE R N IS T Y C Z ­
N A  — W oj. Pol. 63 — g. 18 w*

APTEKI
N r  3 -  P iastów  66 — te l. 463-17 
N r 8 — Roosevelta 58 — te l. 
353-32.

TELEWIZJA
PR O G RAM  B E R L IŃ S K I

13.30-fl!m  „S trz a ł nad ranem ”  
16—d la  dz iec i od la t  8— „ U  p ro f. 
FU m m rlcha, 18 -  U n iw e rsy te t 
te le w izy jn y  „C h em ia ” . 18.55 — 
pozdrow ienia te le w iz ji dziecię­
c e j. 19 — spo rt i  m uzyka , 19.10 
— k ro n ika , przegląd w yd a ­
rzeń, prognoza pogody. 20 — 
f i lm  ..A nna F ave tti” , 21.25 — 
„C za rny  k a n a ł” , os ta tn ie  w ia  
dom ośri k ro n ik i.

W TO REK

10 — k ro n ik a . 10.28 s p o rt 1
m uzyka , 10.50 — u n iw e rsy te t 
te le w iz y jn y  „S łońce, ks iężyc i  
na uka” , l l . io  — test, 13.30 -  
f i lm  „W a żka ” , 15.30 — w id o w i 
sko d la  dzieci od la t 5. 18 — 
„N o w a  te ch n ika  1 techno lo­
g ia ” , 18.45 -  tys iąc  w iadom oś 
c i te le w iz y jn y c h . 18.55 — po­
zd ro w ie n ia  te le w iz ji dziecię­
ce j, 19 — w ido w isko  d la  m ło ­
dzieży „P a le ta " , 19.30 — k ro -  
n ikay przegląd w ydarzeń, p ro  
gnoza pogody. 20 — kom edia 
..Lepszy pan” , 21.15 — życ je I 
dzieła M aksym a G ork iego , o- 
s ta tn ie  w iadom ości k ro n ik i.

Pracowmcu Poszukîucw
K A L K U L A T O R A  do  k a lk u la c j i  w stępnych , r u ­
tyn o w a n e  m aszyn is tk i do  h a ll m aszyn oraz 
kas je ra  z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińska F a­
b ry k a  M aszyn B u do w la nych , Szczecin, uL  St. 
D ubo is  20. W a ru n k i p ra c y  i  p ła cy  do  om ów ie­
n ia  w  D zia le K a d r. 1028-K

S R E W ID E N TA  z  w ykszta łcen iem  w yższym  eko 
nom iczm ym  lu b  p ra w n iczym  i  co n a jm n ie j 3-let- 
n ią  p ra k ty k ą  w  księgow ości, 1 In s tru k to ra  ks ię ­
gow ości z  w yksz ta łce n ie m  w yższym  i  co na j­
m n ie j 3-le tn ią p ra k ty k ą  lu b  z w ykszta łce n ie m  
ś redn im  1 co n a jm n ie j 6-le tn ią p ra k ty k ą , 2 in s ­
p e k to ró w  d o  d z ia łu  p ro d u k c ji ( in żyn ie ró w  — 
m leczarzy) z a tru d n i od zaraz O kręg ow y O ddział 
Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i M le cza rsk ich  w  Szczecinie, 
A l.  W o jska  P o lskiego n r  117. W a ru n k i p ra cy  1 
p ła cy  d o  om ów ien ia  na m ie jscu . 1611-K

IN Z Y N 1E R A -M E C H A N IK A  na  s ta no w isko  Star­
czego m ech an ika  w  W ydzia le  P ro d u k c ji i U L  
z a tru d n i od zaraz Przeds ięb iors tw o P o łow ów  Da­
le ko m o rs k ic h  1 U s ług  R yb a ck ich  „ G r y f ”  w  
Szczecinie. W ynagrodzen ie 1 w a ru n k i p ra cy  do 
om ó w ie n ia  w  Dz. Z a tru d n ie n ia  1 P łac, W a ły  
C hrob rego 1, p o k . 73, I  p ię tro . 1029-K

IN Ż Y N IE R A  o specja lności — od lew n ic tw o  z 
p ra k ty k ą  n a  s ta no w isko  k ie ro w n ik a  od lew n i 
Z a tru dn i S toczn ia Szczecińska, u l. H utn icza  1. 
Zgłoszenia p rz y jm u je  D zia ł Osobowy, 993-K

M A J D A N E K
pomnikiem męczeństwa

narodu  po lskiego
W AR SZAW A (PAP). Ra­

da O chrony P o m n ików  W al 
k i  1 Męczeństwa pow zięła 
decyzję w  spraw ie  zabez­
pieczenia urządzeń Jedne­
go z na jw ię kszych  b y ły c h  
h itle ro w sk ich  obozów śm le r 
c l M a jda nka  »  przekszta l-

Ogłoszenia Probnet
D O CHODZĄCA op iekun 
k a  do dziecka potrzeb­
na , M arian a  B uczka 7/8.

2381-G

KROW Ę po  ocie leniu 
sprzedam . Gumieńce, 
u l i  K rę ta  33. 2591-G

AN G IELS KIE G O , n ie ­
m ieck iego -  udzie lam  
in d y w id u a ln ie  d la  zawo 
du  i  szko ły . Bogusław a 
35 m . 1. 2582-G

M IE S ZK A N IE  3,1/2 poko 
ju ;  k o m fo rt , og ród owo­
cow y w  D ąb iu  zam ienię 
na 3,1/2 p o ko ju  w  Szcze 
c in ie . T e l. 37-203 do godz.

2593-G

M ATER AC E z w łos ia  na 
dw a łóżka spiesznie k u ­
p ię . W iadom ość u l. T ka ć  
ka  t i r  68/1. 2S83-G

K R Ó L IK I rasowe kup ię . 
Zgłoszenia B ro d z iń sk ie ­
go 46. 2584-G

1 PO KO J, używ alność 
ku ch n i, łaz ie n k i, fro n t,  
zam ien ię na  do m ek je d  
n o rod z in ny  lu b  1 po kó j 
z kuch n ią  na  p e ry fe ­
r ia ch . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p l.  H o łd u  P ru  
sk iego 8 na n r  343.

2594-G

GOSPODARSTWO 10 ha
z  zabudow aniam i w o j. 
gdańskie, w łasność sprze 
dam . W iadomość, Szcze­
c in , u l.  K o no pn ick ie j 
89/2. 2583-G

D W A  po ko je  z kuchnią , 
w ygo dy , w  cen trum  za­
m ien ię  na  p o kó j z  kuch­
n ią  w ygo dy . W iadomość 
w  sk lep ie  g a la n te ry j­
n y m  B uczka 13. 2595-G

W IL L Ę  jedno rodz inną 
garażem  1 og rodem  na 
Pogódnie sprzedam. . In ­
fo rm a c je  w  d n i pow ­
szednie te l. 38-536 od 
godz, 9 -  18.00.

2S86-G

D O M EK jed no ro dz in ny  
(Poznań — przedm ieście) 
ca ły  w o ln y , p ięć poko i, 
kuch n ia , w ygo dy  wszel­
k ie , dom ek gospodar­
czy. garaż, k u rn ik .  450 
drze w  15 le tn ich , hodow 
la  lisów , s taw ek, p rzy  
au tobusie , n o w e j szkole 
sk lep ie  w ie lob ra nżo w ym  
— sprzedam. E le k trycz ­
ność, kan a liza c ja , te le ­
fo n . B u rch a rd t Poznań 
25, S k ibow a 10. 2587-P

O K A Z JA . D om  jedno ro­
d z in n y  no w y , p ię tro  do 
w ykoń czen ia  w  Stolcu 
K u ja w s k im  k o ło  B yd ­
goszczy sprzedam. O fe r 
t y  T rzebież Szczecińska. 
L ip s k i. 2516-P

ROW ER m a rk i s.Favo- 
r i t ”  w yśc igow y sprze­
dam . Ja g ie łły  24/1.

2588-G

K U R C ZĘTA jed no dn io ­
we sprzedam. G um teń- 
cej u l.  W ie rzbow a 84.

2592-C

PO KO J z  kuch n ią , kom  
fo rt , Nowa H u ta  zam ie­
n ię  na  w iększe k o m fo r­
to w e  m ieszkan ie w 
Szczecinie. W iadomość 
te l. 350-91. 2S96-G

5 POKOJOW E m ieszka­
n ie . z w ygo da m i pow . 
100 m *. I  p ię tro , cen­
t ru m  (nada je się d la  le­
ka rza  lu b  a d w oka ta  — 
dw a w e jśc ia ) zam ienię 
na 3 po ko je  z  w ygoda­
m i w  no w ym  bu do w nic  
tw ie . In fo rm a c je  te l. 
443-86 godz. 14-15.

2597-G

D W A  po ko je  z kuch n ią  
i  og ród k ie m  na Pogod­
n ie  zam ien ię na podob­
ne w  śródm ieśc iu , u l.  
Jan ick iego 161 b-7.

P A N IE N K A  pracu jąca 
poszuku je  p o ko ju  sub­
loka to rsk ie g o  w  Szczep 
n le -D ąb iu  lu b  Zdro jach. 
W iadomość te l. 365-58 od 
godz. 9-15 2599-G

Szczecinie. W ła dys ła w  
Szluns, B ia ło ga rd . H . 
S a w ick ie j 21 m . 6.

2324-P

D W A  po ko je  z  kuch n ią , 
kom fo rtow e , cen trum  — 
O stródy zam ienię na  po 
dobne w  szczecin ie. J6 
ze f K ilis zk ie w icz , Ostró 
da , u l. C zarneckiego 24.

2602-P

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
studencką n r  3754 w yda 
ną przez P o litech n ikę  
Szczecińską na  na zw i­
sko W ojc iech  Dobak.

26P3-G

ZG U BIO NO  przepustkę 
w yda ną przez M U T  na  
nazw isko M a ria  Zem - 
brzuska. 2604-G

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
s tudencką w yda ną przez 
S. N . n r  1 w  Szczecinie 
na nazw isko  Joanna H a j 
dam ow icz. 2605-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
ubezpieczeniow ą na naz 
w isko  Jan ina  Nadzie ja.

2606-0

ZGU BIO NO le g itym a c ję  
szkolną w yda ną  przez 
P. T . W .-M . na na zw i­
sko Grzegorz R yoh lew - 
s k i. 2607-0

ZG U BIO N O  książeczkę 
w o jsko w ą  w ydaną przez 
W K R  K a to w ice  na naz­
w isko  Jerzy Jopa.

2608-G

conego w  m uzeum  męczeń­
stw a n a r rd u  po lskiego i  in  
n ych  na rodów .

J A K  w iadom o, M ajdanek 
b y ł po O św ięc im iu  n a jw lę k  
szym  w  Europie obozem 
zag łady, w  k tó ry m  oprócz 
setek tys ięcy  P o lakó w  g i­
n ę li rów n ie ż  m asowo oby­
w ate le  22 narodów .

Pow-zięta ostatn io decyzja 
ra d y  je s t w ype łn ien iem  po 
stanow ień PK W N , a następ 
n ie  Se jm u PR L, k tó re  u- 
c h w a liły  u tw orzen ie  w  M a j­
danku  M U ZE U M  W A L K I 1 
M ĘCZEŃSTW A.

M a jdanek Jest Jednym  *  
n ie liczn ych  b y ły c h  h ltle ro w  
sbich o b rzó w  śm ie rc i, w  
k tó ry m  zachow ały się w  sta 
n ie  p ra w ie  n ieuszkodzonym  
k rem ato ria , ba rak i, w ieże 
strażn icze, m aazyny itd . 
Spośród w szys tk ich  h it le ­
ro w sk ich  obozów  śm ie rc i 
je d y n ie  w  M a jd a n ku  ra ­
cho w a ły  się k o m o ry  gazo­
we, k tó ry c h  SS-m ani n ie  
zdąży li zn iszczyć przed 
ucieczką.

T A K  w ięc w  obozie na 
M a jd a n ku  n ie  będzie się n i­
czego rekonstruow ać, a za­
łożenia p rzysz łe j ekspozy­
c j i  oparte  zostaną w yłącz­
n ie  na au te n tyczn ych  urzą­
dzeniach obczow ych is tn ie ­
jących  do dziś.

Dookoła
świata
na 2-masztowcu

( In f . w ł.)  Na po k ła ­
dzie dw um asztow ca „F a ir  
W eathe r”  w y p ły n ę ła  z por 
tu  w  San F ranc isco  7-oso- 
'  ow a załoga, ud a ją c  się 

• podróż dooko ła św ia ta  
B Ę D Z IE  to  chyba n a j­

dłuższa z  ta k ic h  w y p ra w  
w  h is to r ii  — zakończy się 
bow iem  dop ie ro  w  r .  1971. 
W sk ład za łog i w chodzi 
żona kap itan a  oraz Jego 
trze ch  synów  t  córka .

<Ex)

ZGU BIO NO leg itym a c ję  
ubezpieczeniow ą n r  D 
234334 na nazw isko Zo­
f ia  N ow ak. 2609-G

ZG U BIO NO  p ra w o  jaz­
dy , o raz p rzepustkę  w y  
daną przez Stocznię Re­
m on tow ą na nazw isko 
S te fan  K a w ardz ik is .

2610-0

2 POKOJE, ku ch n ia , ła ­
z ienka p ie rw sze p ię tro , 
ba lko n  zam ienię na  m ie 
szkanie z now ego bu ­
do w nic tw a . Z w ro t kau­
c j i .  T e l. 441-10. 2600-G

P E K IŃ C Z Y K I m ałe  snrze SA M O D ZIE LN Y pokó j 
dam . Sta lm acha 12*10. 'z a m ie n ię  na  p o kó j z

--------- kuch n ią . B o i. Śm iałego
14/ la .  1801-0

TE LEW IZO R  w ie lk i 
ksan. oraz gara* m oto­
c y k lo w y  sprzedam. Te­
le fo n  35-308. 2590-G

3 POKOJOW E m ieszka­
n ie , kuch n ia , łazienka, 
n  p ię tro  w  B ia łoga rdzie 
zam ien ię r a  podobne

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
ubezpieczeniow ą n r  
0391085 na nazw isko  M a­
r ia  N aw ro t. 2612-P

Firany
T K A N IN Y  

TAPICERSKJB 
I  DEKO RAC YJN E

N A  W AW E LU  w  K ra k o ­
w ie  o tw a rta  została w ysta 
wa skarbów  narodow ych, 
k tó re  po w ie lo le tn ie j tu ła cz  
ce na obczyźnie w Tóciły do 
k ra ju .

Na z d ję c iu : frag m e nt
eksp ozyc ji b ro n i, k tó rą  o- 
g ląda ją w łaśn ie c i m ło dz i 
k rako w ia n ie .

(C A F -  Fo to  Le w ick i)

Ciekawość
przypłacili 
niemal
życiem

NOW Y JORK. Czy w  lo ­
dówce napraw dę gaśnie 
św ia tło  po zam kn ięc iu  
d rzw i?  — ta k ie  py tan ie  za­
d a w a li sobie d w a j m a il 
ch ło pcy  am erykańscy, 5-let 
n i T cdd y  Ross i  jeg o 4-let 
n i b raciszek T im o th y . K o­
rzysta jąc n n ieuw ag i rodz i 
eów po s ta no w ili przekoncć 
się o ty m  i . „  zatrzasnę li 
się w  lodówce.

O jciec dzieci, zan iepoko­
jo n y  ic h  n iespodziewanym  
zn ikn ięc iem , zadzw on ił na 
poste runek p o l ic ji  prosząc 
o ra tu n e k . P o lic ja  dość d łu  
go przeszuk iw a ła  m ieszka­
nie , aż w  koń cu  jeden z 
fu n kc jo n a riu szy  usłyszał 
szm ery dochodzące z lodów 
lei. O tw o rzy ł d rzw iczk i i 
w yc iągną ł drżących z z im ­
na  ch ło pcó w .k tó ra y  przesie­
dz ie li w  lodów ce dw ie  go­
dz in y .

P rzed uduszeniem  u ra to­
w a ła  ch łopców  p rzy to m ­
ność um ys łu  starszego z 
braci, k tó ry  u s iłu ją c  oder 
w ać gum ę uszczelnia jącą 
d rzw i, wpuszczał do lodów  
k i  od czasu do czasu tro ­
chę pow ie trza .

M alcy, choć przem arzn ię­
c i, zadow olen i b y l i  ze swe 
go dośw iadczenia. G dy ich 
w yc iąg n ię to  z lod ó w k i, s ta r ł 
szy z n ich  po w ied z ia ł: „ a 1 
jed n a k  św ia tło  napraw dę i 
gaśnie” ,

O G ŁO S ZE N IE
P o da jem y naszym  k lie n to m  d o  w iadom ości, 
że z  dn iem  I .  IV . 1961 r .  w prow a dza m y w  
s ta c ja ch  benzynow ych dw a rodzaje rach un ­

k ó w  na sprzedaż to w a ró w  i  us ług .
D L A  OD BIOR CO W  U SPO ŁECZN IO N YCH  

pozostają ra c h u n k i dotychczas stosowano tzn . 
b ia łe  % czarnym  d ru k ie m .

D L A  ODBIORCO W  N IEU SP O ŁEC ZN IO ­
N Y C H  — ra c h u n k i w  ko lo rze  b ia łym  z  czer­
w o n ym  d ru k ie m . R ach u n k i w ys ta w ia  aię 
ty lk o  na  żądanie k lie n ta .

Z w ra ca m y  uwagę od b io rcom  sek to ra  uspo­
łeczn ionego, że ra c h u n k i d ru ko w a n e  w  ko - 
lo f t e  Czerwonym  n ie  m ogą stanowić, pod­
s ta w y  do  roz liczen ia  w  przeds ięb iors tw ach 
uspołeczn ionych o czym  In fo rm u je  spec ja l­
n y  n a d ru k  na  ty c h  rachunkach .

P onadto  in fo rm u je m y  naszych k lie n tó w , 
że żadne d u p lik a ty  an i od p isy  ra ch u n kó w  
w ydaw ane n ie  będą.

D Y R E K C JA  S ZC ZEC IŃ SK IEG O  
P R ZE D S IĘ B IO R S TW A  OBRO TU 
P R O D U K T A M I N A F T O W Y M I „C P N ”  

W  SZC ZE C IN IE  1036-K

S k a rb y  w ró c iły  na U f  aurai „Zamek
na Czorsztynie“
Opera
Kurpińskiego 
w Operetce

KOGO Z NAS nie pasjonują 
wędrówka śladami dziejów? ŹJa- 
jęcie samo w sobie dostarcza wi« 
lu emocji, pobudza do refleksji, 
stwarza pomost między dawnymi 
a nowymi laty. A że podróże ta­
kie mają charakter zgoła Intym­
ny. przeto lepiej unikać w nich 
przesadnego patosu, w któpy na 
codzień ubierać zwykliśmy ściśle 
zewnętrzne (i powierzchowne) 
przejawy hołdu dla reliktów m i­
nionych wieków.

PO W SZECHNIE w iadom o, im
„m jis ic a  a n tią u a  In  P o lon ia”  (p rn  
daw na m u zyka  w  Polsce) sięga 
zam ie rzch łe j przeszłości, a  je j  n a j 
daw nie jsze p o m n ik i d o rów nu ją  
n ie m a l w iek iem  początkom  na­
szej państwow ości. N ie w szyscy 
n a to m ia s t zda ją się pam iętać, że 
po lska  tw órczość operow a je s t 
z jaw isk ie m  da leko wcześn ie jszym  
n iź l i  m uzyka  M on iuszk i. N ie pa­
m ię ta ją  m. łn .  d latego, że się im  
tę  m uzykę  z b y t rzad ko na p o l­
sk ich  scenac”  i  estradach prezea 
tu je .

Te 1 inne marginesowe w końcu 
uwagi przywiodła mi na myśl o- 
statnia premiera opery Karola 
Kurpińskiego — „Zamek na 
Czorsztynie”*). Ocalony od za­
pomnienia dramat muzyczny, bar 
dziej chyba reprezentatywny dla 
twórcy „Warszawianki" i... 24 o- 
per niż ograne uwertury do 
„Dwóch chatek”  czy „Kalmony" 
na pewno wart był wydobycia go 
z lamusa. 4

C hoćby po  to , b y  przekonać po t 
sk ich  s łuchaczy, w  p o lsk im  tn ie *  
cle nad O drą , o św ie tn ych  tra d y ­
c jach , naszej s z tu k i operow e j, 
p rzyp om nie ć że Jedna ze ś ta r- 
szych w  św ieele — opera  w a r­
szawska w ys ta w iła  dz ie ło j u t  
w te d y , gdy dz ie w ię c io le tn i C ho­
p in  zaczynał kom ponow ać swe 
m łodzieńcze po lonezy, a M o n iu  W 
k o  m ia ł aię b y ł do p ie ro  — w  2 
m iesiące po  p rem ie rze  «• na ro ­
dzić.

WSPÓŁCZESNOŚĆ cenj zabyt­
k i dawnych epok — autentyki, 
których piękno upatruje w ©rygi 
palności. Nie znaćzy to oczywiś­
cie, by nie dostrzegła potrzeby i 
nie doceniała rangi prawdziwie 
artystycznych przetworzeń. Pod 
jednym jedynym warunkiem: 
maksymalnej troski o stylistycz­
ną jednorodność treści, w przy 
padku dramatu muzycznego — 
o kształt tekstu muzycznego i  U 
terackiego.

Z  ty c h  też  pow odów  w o la łb ym
osobiście u jrze ć  „Z a m e k  na  
C zorsztyn ie”  ba rdz ie j s u ro w ym  I  
to p o rn ym , na pew no m n ie j ko ­
m u n ik a ty w n y m , ale 1 n ie  tale 
k o m e rc ja ln ym , d w u a k to w ym
dram atem  n iż  n a dm ie rn ie  rozbu­
do w anym  — m om en tam i zw o ln io ­
n y m  w  tem p ie  -  trz y a k to w y m  
w ido w isk ie m .

SĄDÓW tych nie podzieli zape 
wne znakomita większość publicz 
ności, która biła brawa przez 
wszystkie trzy akty, przejmując 
się losami dziarskiego pulkowni 
ka i pięknej miecznikówny, ba­
wiąc produkcjami jarmarcznych 
wagantów i słuchając nieskończo 
nej ilości polonezów. Wyrazy u- 
znania należą się orkiestrze, *  
zwłaszcza chórom, solistom I ze­
społowi baletu, aktorom za kilka 
udanych „ansambli” . A jednak...

Skoro  np- w  a rch ite k tu rze  tw ó r  
e y  p rzyw ra ca ją  zab y tko m  Ićh p i er 
w o tn y , a u te n tyczn y  w y s tró j, od­
rzuca ją c  na lo ty  (choćby na jp ię k ­
n ie jsze) k o le jn ych  epok i  « ty łó w  
— m yślę , te  i w  m uzyce po w inn a 
obow iązyw ać współcześnie ta  sa­
m a zasada.

ALE K S A N D E R  M LE C ZA K

P.S. Pisząc o premierze ,£am* 
ku na Czorsztynie”  nie możemif 
nie zwrócić uwagi kierownictwa 
operetki na „ bałagan biletowyn 
jak i zaobserwowaliśmy na irido- 
teni. A. M.

• )  „z a m e k  na C zorsztyn ie”  e *y  
11 B envenuto” (?> Opera w  8 a k -  
tach(T). P aństw ow a o p e re tka
Szczecińska -  p re m ie ra  dn . 2* 
m arca t96l r . R eżyseria ! H . t a ­
ta r ,  k ie ro w n ic tw o  m uzyczne! M . 
K rzyń sk i, cho reo gra fia : J. M ie­
rze jew ska , scenogra fia : I .  Sko- 
czeń.

J E D N A  ze scen  zbiorą
wych w Operze Katodo 
wej Karola Karpińskie» 
po „Zamek na Czorsety 
nie”.

[Foto St. Cieślak}



W r n  m t t i

C h o ć m a rze c  
m ro ze m  d m u c ha...

W sklepach 
już wiosennie
■ Choć m arree od eras u do czasu mrozem 

dmucha, w szczecińskich sklepach jest już wio 
sennie. Nasi handlowcy zapowiadaj? ukazanie 
sie jeszcze przed świętami wiciu atrakcyjnych 
artykułów odzieżowych.

Dyrektor handlowy ko, nikogo specjalnie 
mgr Leon Gospodarek, nie zachwycające,
informuje nas, że PDT balerinki damskie, brak 
przygotowuje dla pań natomiast obuwia odpo 
bardzo ladre płaszczy- wiedniego na taką niez 
ki, w cenie już od 420 byt wiosenną wiosnę, ja 
zł. Będą ¡óunież róż- ka obecnie panuje, (hs) 
fiokólorowa płaszcze po

Powietrzny rejs „Margitki“

peluiowe, poszukiwane 
bluzeczki bawełniane i 
duży wybór damskiej 
bielizny. Panów ucieszy 
niewątpliwie możliwość 
zakupienia obuwia o 
prawdziwym włoskim 
fa?onie (ostry szpic, ob­
casy podwyższone i ścię 
te do tyłu) produkcji... 
szczecińskiej spółdziel 
n i „Wolność“ . Natomiast 
Iranie będą na pewno za 
dowołone z dużego wy­
boru importowanych z 
Węgier szpilek. Niektó­
re z tyc i artykułów są 
już w sprzedaży, resz­
ta ukaże się jeszcze w 
tygodniu przedświątecz 

n y ro .
Fowwzechna Spółdzie ln ia 

Spożytwców te *  n ie  iapo«n- 
n la la  o sw oich k lien tach . 
» o p u ła rn y  „K ro k o d y l”  jes t 
n le i łe  zaapa tn o n y  w  ob u ­
w ia  damBtaie, w praw dzie  
tru d n o  osiągalne, gdyż ko- 
Je.iW w  sk lep ie  k ilo m e tro ­
w e. akie*» „Lu cyn fca  i  Pa u 
Mnlca”  o traym a w n a jb l i i -  
* *y c h  dn iach w iosenna o- 
d«ie* dam ską z  p ro d u k c ji 
p raem ystu k luczow ego.

— SSDatególnie duży w y - 
f tć r  m am y, jeże li chodzii o 
TÓŁne^o rodza ju  sw e te rk i 
M m e n & ś , n ó lg o lfy  itp . 
„d robnosU ci", ta k  bardzo 

j»o»«u k iw ane na wiosnę 
przez nas^e panie — m ów i 
W e n  dz ia łu  przem ysłowego 
PSS, Jan C zerw ińsk i. — 
M ożem y się po chw a lić , że 
Ju* n iem a l w  k itk a  godzin 

wyipiwzczenin *  p ro d u k ­
c ji a r ty k u ły  te tra f ia ją  do 
»aszyeh sklepów . D aje to 
rę k o jm ię , że są to  rzeczy 
najnowsze.

O ile zaopatrzenie 
»klepów PSS i  PDT jest 
mniej więcej wystarcza 
jące, o tyle obuwnicze 
sklepy MHD świecą 
pustkami. Dyr. Józef Po 
powieź wyjśnia to bra­
kiem obuwia z hurtow­
ni, ale zapowiada pew­
ne ilości nowego obu­
wia jeszcze przed świę­
tami. Na razie są tyl-

y m u t n w j p f *

Problem
w śmietniku

„Zwracam się z uprze j 
oią prośbą o zabranie
śmieci z naszego pod­
wórka, gdyż nie możemy 
przejść. Śmieci nie byty 
usuwane od jesieni ub. 
roku, B. Ł.

«1. Parkowa 9/10

Parą miesięcy wstecz 
takie listy nie były rząd 
kością w „Kurierze". Sy 
pały się jak z mityczne­
go rogu obfitości i  na­
wet w części nie od­
zwierciedlały faktyczne 
go stanu. Bo Szczecin 
był brudny.

Łi$t naszej czytelnics 
ki przesłaliśmy do Miej 
skiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania, w następ 
stwie czego odwiedził 
nas dyrektor MPO, Ta­
deusz PUSZKIN, z któ­
rym urządziliśmy rajd 
Po mieście, by przeko­
nać się jak wyglądają 
szczecińskie podwórka, 
m. in. i  to przy ul. Par­
kowej 9,

Okazało się, ie  Śmieci* 
o których pisała nasza 
czytelniczka zostały «*■ 
przątnięte przed kilku

Jeszcze o drzewach

Nie Witkiewicza 
-  Wieniawskiego

Do n a sz tj In fo rm a c ji * 
dn ia  2J bm . pt. „O b ie can k i 
caca nk i”  zak ra d ł sie błąd. 
Szczególnie zaniedbane J wy 
maga jące  ja k  najszybszego 
up orzą dko w a nia  są bow iem  
drzewa przy  u l. W ie n ia w ­
skiego, a nie W itk ie w icza  
ja k  poda liśm y.

Zarząd Z ie le n i M ie js k ie j 
uznaje konieczność w y k o ­
nan ia  odpow iedn ich  prac, 
ale w yczeku je  nada l (ju? 
od ro ku ) na podjęcie odpo­
w ie d n ie j de cyz ji przez W y­
dz ia ł A rc h ite k tu ry  i  Nadzo­
ru  Budow lanego M RN .

dniami, a leżały rzeczy­
wiście kilka miesięcy je 
dnak nie w kubłach, lecz 
obok nich. Mimo wy­
wiezienia śmieci na pod 
worku nie było czysto.

Można śmiało powie­
dzieć, że Szczecin jest 
miastem kontrastów. W 
naszej wędrówce widzie 
liśmy podwórka wy­
sprzątane na wysoki po 
łysk — jak np. przy ul. 
Pocztowej 4. Puste ku­
bły na śmieci, stojące w 
równym rzędzie, czyste 
podwórko. A tuż na prze 
ciwko pod numerem 38 
wprawdzie też puste po­
jemniki, ale podwórko 
zaśmiecone, brudne, ster 
ta gruzu. Widok śmieci 
leżących obok pustych 
pojemników powtarzał 
się wiele razy.

Gdyby więc nie to, ie
szczeciniacy sami za­
śmiecają swoje podwór­
ka i gdyby nie to, że nie 
wszędzie jeszcze dozor­
cy uważają miotłę za naj 
uważniejsze narzędzie 
swojej pracy —• Szczecin 
byłby czysty.

MPO robi co mdłe l  
trzeba przyznać, że zrobi 
ło już dużo. Ale nie tam 
jest czysto, gdzie jest du 
żo sprzątających, lecz 
tam, gdzie jest mało bru 
dzących. Niech pamięta­
ją o tym  ci wszyscy, któ 
rzy piszą do nas rozpacz 
liwe listy z żądaniem u- 
sunięcio śmieci wysypy 
wanych tuż obok pu­
stych, czystych pojemni 
ków. (hs)

W ub. piątek byliśmy 
świadkami niecodzienne 
go rejsu „Margitki“  i 
uJuliszki“ . Obydwa hy- 
drobusy, które zimę spę 
dziły na lądzie, zostały 
przy pomocy 100-tonowe 
go dźwigu Zarządu Por 
tu „ zwodowane” . Na 
zdjęciu: hydrobus „Mar- 
gitka”  odbywa swój po­
wietrzny rejs. (wit)

KowySAli
mięsny

We wtorek uruchomi o 
ny zostanie trzeci SAM 
mięsny w  Szczecinie. Bę 
dzie się mieścił w daw­
nym sklepie mięsnym 
przy AL Wojska Polskie 
go 25.

Mięsne SAM-y cieszą 
się dużą popularnością 
wśród klientów. Są zaw­
sze zaopatrzone w boga 
ty asortyment towarów 
pierwszorzędnej jakości, 
a konsumenci mają mo­
żliwość wyboru. Nie bez 
znaczenia jest również 
estetyka opakowań i u- 
przejma obsługa.

Nowy SAM otrzyma 
jugosłowiańskie urządzę 
nia chłodnicze. Sklep bę 
dzie wprawdzie mniejszy 
niż dwa poprzednie, ale 
za to w bardziej ruchli­
wym punkcie miasta.

(B)

W ieś op iesza le  re a liz u je  

św iadezenra  na SFBS

W  kw ietn iu
B U D O W A
14 dalszych szkół

Tysiąclecia
W piątek 24 b. m. od­

była się narada działa­
czy Wojewódzkiego Ko­
mitetu Koordynacyjnego 
Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół, prowa­
dzona przez przewo­
dniczącego Prezydium- 
WRN Wł. Migonia, pod­
czas której omówiono 
wyniki zbiórki na 
SFBS za rok ubiegły o- 
raz wytyczono zadania z 
zakresu zbiórki pienię­
dzy i budowy nowych 
szkół Tysiąclecia na rok 
bieżący. Punktem wyjś­
ciowym dyskusji stał się 
referat I  sekretarza KW 
PZPR, przewodniczącego 
WK SFBS — Antoniego 
Walaszka.

W  la ta ch  1961-19*5 w  na ­
szym  w ojew ództw ie  przezna 
czy się 647 m in  *1 na budów  
nfictwo saikól i  118 m in  zł 
na  rem on ty . W rezu ltac ie  
m łodzież m a o trzym ać  128 
now ych  szkól podstaw o­
w ych  o  867 izbach, 6 przed 
szko li, 3 szko ły  ogólnokszta l 
cące, 6 szkó l zaw odow ych, 
3 in te rn a tó w  i  6 w arszta­
tó w  szko ln ych  o 1200 stano

w tokach. Ponadto mamy wy
budow ać zak ład  w yehow aw  
czy, dom  dziecka i  pogoto­
w ie opiekuńcze,

In w e s tyc je  państwow e za­
spoko ją  nasze potrzeby w 
65 p rocen t, resztę m u­
s im y  w ykon ać sa­
m i, z funduszów  społecz­
nych . N a kon to  SFBS ja k  
do tychczas w p łyn ę ło  47,5 
m la  z ł, sum a ta  um o ż liw i 
ła  w ybu do w an ie  3 szkól < 
24 izbach. R oboty  p rz y  < 
da lszych szkołach o 42 Iz­
bach są w  to k u  rea liza c ji 
na tom iast w  k w ie tn iu  przy 
s tą p im y  do  bu do w y 14 dal 
szych szkó ł m. im. w T rze­
bieży, S tarog ródku , ł.obes- 
k b n , Dnwgosiawiu, T e ty  
n iu  1 w  In n ych  w siach.

Nawiązując do tych 
liczb I  sekretarz KW 
PZPR zwrócił uwagę na 
bierną postawę chłopów 
wobec budowy szkół Ty 
siąclecia na Ziemi Szeze 
cińskiej, chociaż właś­
nie potrzeby wsi w za­
kresie szkolnictwa 
największe. W dyskusji 
podkreślono konieczność 
wzmożenia przez działa­
czy PZPR i ZSL — pro­
pagandy na wsi. (b)

KtTBTTf jU WbH* 8

J u ż  ponad

90 tys. ton
ładunków
przew io zły

barki
W BIEŻĄCYM roku żegluga 

na Odrze ruszyła o dwa tygodnie 
wcześniej aniżeli w 1960 roku. 
Do dnia 25 marca br. wyruszyły 

Szczecina na Śląsk 132 barki 
załadowane towąrami o łącznym 
tonażu 40.800 t. w tym 15.200 toń 
towarów w tranzycie dla Czecho 
Słowacji. Wśród ładunków było: 
27.300 t  rudy. 5.900 t  apatytów; 
4.200 t  surowca fosforowego i  
3.400 t  drobnicy.

Ze Śląska do Szczecina przyby 
ło ogółem 110 barek z węglem I 
rudą radziecką dla huty „Szeze* 
cin”  — łącznie 49.500 ton.

Ruch na Odrze wzrasta niemal 
z każdym dniem w związku z za­
kończeniem remontu dalszych 
holowników i barek.

W pewnym stopniu hamująco 
na ruch barek wpływa brak od­
powiedniej ilości dźwigów mosto 
wych w porcie szczecińskim, co 
powoduje przestoje barek przy 
nabrzeżach. (y)

m m m

Bawili się 
za kradzione 
pieniądze

-„OWSZEM", odpowiedziała Annemarie, tuląc się 
do moich piersi. „Ale czy je wypełnisz?“ . „Z ca­
łą pewością“, odpowiedziałem je j na to. „Jestem 
twoim królewiczem z bajki, a ty moją wyśnio­
ną rusałką". „W takim razie“ , rzekła do mnie 
Annemarie z szelmowskim uśmiechem, „wy­
gnam ci, czego pragnę. Pragnę udać się do Pa­
ryża samochodem w towarzystwie mężczyzny 
imieniem Gustaw“ . „W jakim charakterze?“ , za­
pytałem ją na wszelki wypadek. „W charakte­
rze jego bardzo osobistej sekretarki“ , odrzekła 
Annemarie, opuszczając skromnie oczy. „Zrobio­
ne“, odpowiedziałem je j na to. Niedługo wyjeż­
dżamy. Może jutro, może pojutrze. Mam na­
dzieję. że żaden z panów nie zapyta mnie o 
nazwisko tej czarującej osoby. Wystarczy jeżeli 
powiem, że pochodzi z bardzo arystokratycznej 
rodziny. Powiedziała mi na pożegnanie, że się 
we mnie zakochała od pierwszego spojrzenia.

Ropp sam wierzył w tej chwili w  to co mó­
wił. Rozrzewnił się nawet i  zwilgotniały mu 
oczy. Ale n ikt przy stoliku go nie słuchał. 
Szwejk drzemał, kiwając głową, inni panowie 
mówili jednocześnie każdy o czym chciał i  co 
mu akurat przychodziło do głowy. Stolpe wy­
chwalał się, że ukradł w Krakowie i wywiózł 
cały wagon antycznych mebli, Landner krzyczał 
po raz dwudziesty, że chce opowiedzieć naj­
śmieszniejszą anegdotę pod słońcgm, a Kopert 
walił pięścią w stół, wołając, że n ikt lepiej od 
niego nie potrafi odróżnić podrobionego weksla 
od prawdziwego na pierwszy rzut oka. Tylko 
doktor filozofii Zimmt milczał, ale uśmiechał 
gię z taką miną, jakby miał bardzo wiele do 
powiedzenia.

Roppa ubodło. że nikt nie zwraca na niego 
uwagi. Nie był do tego przyzwyczajony. Wszczął 
wobec tego spór z Kopertem, utrzymując, że 
nie zna się on ani na fałszywych wekslach, ani 
na niczym innym. Kopert tak się uniósł w obro­
nie swojego profesjonalnego honoru, że zagroził 
staremu przyjacielowi spoiiczkowaniem. Dr 
Ziirimfc uspokoił zwaśnionych, podnosząc, że spór 
nie może być rozstrzygnięty, ponieważ nikt z 
obecnych nie posiada przy sobie fałszywych 
weksli.

— Ale można go rozstrzygnąć w inny sposób, 
ftr nie dawał aa wygrana Bo»B, s* OBOWiezB Mn

nom dwie historyjki, jedną prawdziwą a iwną 
zmyślaną. Kto zgadnie, która jest prawdziwa, 
dostanie dziesięć marek. Jeśli Kopert zgadnie, 
dam mu sto. Jest to bardzo zajmująca gra to­
warzyska, panowie, proszę o spokój... Napiszę 
na kawałku papieru rozwiązanie zagadki, aby i 
n ikt nie myślał, że oszukuję. Uwaga, zaczynam...

Ale nie mógł zacząć, bo mu nie dano dojść , 
do słowa. Kopert powiedział mu, żeby 6ię powie 
sił, d r Zimmt oświadczył, że o takiej grze nigdy 
nie słyszał, choć się obracał i  obraca w naj­
lepszych sferach. Jeden tylko Stolpe wyraził 
zgodę na wzięcie udziału w zabawie. Ale Ropp 
oświadczył, że to nie wystarcza:

— Gra staje się ciekawa dopiero wówczas, > 
jeśli występuje wielu współzawodników. Dzię­
kuję jednak panu za dobre chęci i  dowód zau- . 
fania.

Po chwili, lekko wzdychając, dodał:
— Niestety, naszych przyjaciół bardziej inte- ’ 

refują świńskie anegdoty, niż rozrywki umysło­
we, oparte na podstawach naukowo-artystycz- 
nych.

Ale i  ta cierpka uwaga nie wzbudziła żadne­
go echa, prawdopodobnie dlatego, ie  nikt jej 
nie słyszał. Ropp powoli wstał, obudził Szwej­
ka i z wielką godnością, z nikim sie aie żeg- 
«¡4145. BfiSiSM SSM > ó m  lasai..

Na ulicy zatrzymał się na długą chwilę, pa­
trząc przed siebie Twarz jego wyrażała rozcza- ; 
rowanie i  zmęczenie.

Padał drobny deszcz, spowijając miasto w 
mgłę. Było już prawie widno.

— Wyjeżdżam jutro do Paryża, — rzekł Ropp. 
f— To znaczy dziś. Za godzinę.

Milczał jeszcze chwilę, później powiedział:
— Komentarze zbyteczne. Zaznaczę tylko, że 

przyszedłem na świat o sto la t za wcześnie. Co 
najmniej. Z tego powodu trudno mi było zna­
leźć klucz do naszej epokL Szukałem go wszę­
dzie aż do dziś rana.

—• A dziś? —- zapytał Szwejk. — Dziś już go 
pan dyrektor znalazł?

— Tak jest. Dziś go znalazłem. Przed chwilą. 
Postanowiłem zostać świnią.
Wracając do hotelu, Ropp prowadzał samochód 
w  milczeniu.

ROZDZIAŁ XVI.
X którym Szwejk wraca do Prag!

A i  spotyka starych przyjaciół

Szwejk nigdy już swego chlebodawcy nie 
widział. Kiedy się obudził, ujrzał wsunięty pod 
drzwi jego pokoju lis t od Roppa, brzmiący jak 
następuje:

„Zapomniałem wam powiedzieć, że Hau zo­
stał przeniesiony z Pragi do Berlina. Wskutek 
tego możecie wrócić do Pragi. W dniu dzisiej­
szym rozpoczynam nowe życie. W moich bio­
grafiach ludzkość przeczyta taki ustęp: Tego pa­
miętnego dnia księga doczesnej wędrówki Gu­
stawa Roppa wzbogaciła się nowym rozdziałem. 
Wyjechał on do Paryża własnym samochodem, 
z sercem, przepełnionym żalem, rozczarowaniem 
i pogardą dla tych, którzy go nie rozumieli i 
nie szanowali, ale w dosyć dobrym humorze. 
Świat dotychczas zbyt mało o nim słyszał, jed­
nak cień, który rzucała na kulę ziemską przy­
szła jego działalność, przybierał formy coraz 
bardziej konkretne, stając się w ten sposób łat­
wiej uchwytnym, czarniejszym i głębszym, nie 
bacząc na to, że w tej historycznej chwili o któ 
rej mówimy, działalność którą mamy na wzglę­
dzie, tak samo iak i  cień, który wyżej wspom­

nieliśmy... .

Józef Mysiorski, lat 25, bez za*
wodu 1 nigdzie nie pracujący ora» 
Zdzisław. Melcer, lat 24, z jraw©- 
du szlifierz wpadli v na .j!pnct?pt 
zdobywania pieniędzy beż pracy. 
Podrobili w tym celu skradziony 
wzgł. znalezioną książeczkę osz­
czędnościową PKO oraz książęca 
kę wojskową. Mysiorski przyw­
dziewał drelich wojskowy i nal 
podstawie sfałszowanych doku­
mentów pobierał w urzędach 
pocztowych pieniądze. W ciągu 
dwóch tygodni podjął w ten spo 
sób 8.550 zł, które roztrwonił ra­
zem z Melcerem na hulanki.

Na rozprawie oskarżeni nie; 
przyznali się do winy, ale prze­
wód sądowy potwierdził zarzut# 
aktu oskarżenia. Sąd skazał My- 
siorskiego na 3 lata więzienia i
5.000 zł grzywny z zamianą w ra­
zie nieściągalności na więzieriie 
w  stosunku 50 zł — 1 dzień wię 
zienia. Melcerowi sąd wymierzył 
karę jednego roku więzienia I
3.000 zł grzywny. (y)

LOGIKA

PEWNEMU par
zepsuł się adapU 
więc pobiegł truć 

, cikiem do Stacji ( 
|Ył' sługi Radiowej i  ' 

1 le wizyjnej przy 
ł  Lotników, tam o> 

_  — « czekał kilka  mirr
w kolejce i oddał pudło do nap 
wy.

1 usłyszał:
— Będzie golowe w piątek, 

najdalej — w sobotę.
Piątek, postój w kolejce, „jet 

cze nié gotowe”. Sobota, kołejt 
będzie w poniedziałek” . Poni 

działek, kolejka, .jeszcze nie g 
to we”.

Klient: — Panie szefie, lrze< 
było od razu powiedzieć real\ 
termin!

Ekspedient: — Nie można, i 
klienci się denerwują... Jfąit 
woli obiecankę „na wcześniej**.

A tak się nie dennnerrrrrno 
Ń !  v  « )
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NOWAK i JEROMINEK
strzelcami

zwycięskich bramek
B W iW łW IM iB I M W — B M W  
I Rozegrane w  Warszawie spotkanie o mis­
trzostwo I I  lig i między Polonią i  Arkonią 
Szczecin zakończyło się zasłużonym zwycięs­
twem gości 2:0 (0:0). Bramki zdobyli: No­
wak w 58 min. z rzutu wolnego i Jeromi- 
nek w  62 min. Sędzio 

Wał Sikorski z Łodzi, 
widzów ok. ośmiu ty 

Blęcy.

JEROMINEK

SPOTKANIE Arkonii 
$ Polonią, odbyło się

w meczu 
z „Czarnymi Koszulami“

far godzinę po zakończę cj|  pierwsza połowa za- połowie zaczęło się coś 
«nu pierw' oligowego kończyła się po bez- dziać na boisku. Przy- 
meczu Legii z Oacoyią. barwnej grze wynikiem jemną niespodziankę 
U lie jednak poziom bezbramkowym. sprawili jednak nie goś
pierwszego pojedynku -------------  - “  - -
piłkarzy był znośny, 
tyle drugoligowcy za­
wiedli. Nie mamy pre­
tensji do Polonii, gdyż 
Wszystkim wiadomo że 
należy ona do najsłab­
szych drużyn I I  ligi. Po 
ta  tym „Czarne koszu­
le”  wystąpiły w  mocno 
(Osłabionym składzie. 
Jednak znacznie lepszej 
gry spodziewaliśmy się 
po Arkonii — potencjał 
nym kandydacie do I 
lig i. Pozornie zespół 
szczeciński jest w po­
rządku bowiem zwycię­
żył pewnie 2:0 ale od 
czołowego zespołu I I  l i ­
g i należy wymagać więk 
Szych umiejętności, prze 
de wszystkim 1 taktycz­
nych. Polonia wiedząc 
iż  w  bezpośredniej wal- 
fce nie ma z piłkarza­
m i Arkonii szans na 
¡Wyrównaną grę, zastoso 
Wała w meczu niedziel 
nym grę defensywną, 
grający z numerem 9 
Czop był właściwie trze 
feim pomocnikiem ase­
kurującym obrońców. Z 
{taktyką defensywną za­
stosowaną przez gos­
podarzy nie potraf Uoso­
bię poradzić piłkarze 
¡Arkonii i  w tej sytua-

DOPIERO w drugiej cie lecz gospodarze, któ 
rzy przystąpili do zde­
cydowanego ataku. By­
li  nawet bliscy zdoby­
cia prowadzenia ale kaArkonia 

i Śląsk
i liderami I

I I  H g i

I LIGA

S:2

1 1:4

L e g ia  C racov ia  
L K S  — Zaw isza 3:o
O dra — Le ch  1:0
R uch  — P o l. B y t. 0:4
P o L  B yd g . — G ó rn ik  0:5 
S ta l Sosn. — S ta l M ie le c  1:0 
W is ła  — Le oh ia  1:1

TABELĄ

Í .  P o lon ia  B y t j  1 4 7:8
B. G ó rn ik  Zabrze 2 4 9:1
3. ŁK S  2 3 4:1
4. Leg ia  2 2 4:3
5. C ra cov ia  2 2 6:4
6. Le ch  2 2 1:1
7. O dra 2 2 1:1
8. Le ch ia  2 2 2:2
9> S ta l SOOL 2 2 2:4

Í0¿ Zaw isza 2 2 1:3
91. S ta l M ie le c
12. W isła
13. Po i. B yd g i
14. R uch ¡  u u:s

n liga

A r k »  — G w ard ia  0:1
L u b lin ia n k a  — CalJsia 1:2 
O lim p ia  — B a łty k  0:1 
P ia s t — Ś ląsk 0:1
Pogoń — N aprzód 2:0
P o lo n ia  — A rk o n ia  0:2 
Linda R ac—  U n ia  T a rn  4:0 
S ta l Rzesz. -  G a rb a rn ia  2:1 
W aw e l K r .—L eg ia  K ro s . 0:0

■TABELA

I i  A R K O N IA  8 7:2
a. Ś ląsk 6 7:2

.¡a Leg ia  K ro sn o  5 5:1
4. G w ard ia  5 7:2
fi. U n ia  R ac ibórz  4 8:4
«. POGOŃ 4 7:5
,7. N aprzód 4 3:2
B. S ta l Rzeszów 4 3:5
■9• L u b lin ia n k a  3 5:4

10« W aw e l 3 1:1
l i .  G a rb a rn ia  2 5:3
12« P ia s t G liw io e  2 1:2
38. C alis ia  2 3:6
94. B a łty k  2 1:3
I? . U n ia  T a rnó w  2 2:7
16. O lim p ia  0 2:8
17. P o lon ia  0 0:5
18. A rk a  o 0:5

I I I  L IG A

f .  C zarn i u  19 33:16 
8. Odra 11 13 21:20
8. Pogoń I - b  u  12 20:19 
4. B łę k itn i  1J 11 12:12 

Pogoń B a ri. 11 11 17:17 
o. Ś w it U  11 17:18
7. A rk o n ia  I -b  11 10 30:23 
Í ¡  W ia ru s U  10 20:24

g  9 19:97
« l& w k

ARKONCZYCY spel 
n ili nasze oczekiwania. 
Wygrali wprawdzie
„tylko“  2:0 z warszaw 
ską Polonią, ale to już 
wystarczyło piłkarzom 
z Łasku Arkońskiego 
do zajęcia czołowego 
miejsca w  tabeli. Zdo­
byli oni w trzech me­
czach 6 punktów i u- 
zyskali stosunek bra­
mek 7:2, identycznie 
jak wrocławski Śląsk. 
Oby tak dalej!

Arkonia w następną 
niedzielę ma przed so­
bą chyba najcięższe 
spotkanie rundy wio­
sennej, grając z lokalną 
rywalką — Pogonią. Po 
niedzielnych meczach 
można z optymizmem 
patrzeć na szczecińskie 
piłkarstwo w przysz­
łości. Chyba nie przesa 
dzimy, wyrażając na­
dzieję, że przy obecnie 
już reprezentowanym 
poziomie, obydwa na­
sze zespoły będą zaj­
mować pozycję w ści­
słej czołówce tabeli, (r)

80
szczecińskich

kolarzy
szosowych
rozpoczęło sezon

80 K O L A R Z Y  w szys tk ich  
lic e n c ji stanę ło w czo ra j na 
s ta rc ie  w yśc igów  rozg ryw a  
n ych  na rozpoczęcie sezonu 
szosowego. T rasa p ro w a dz i 
ła  ze s ta rtu  p rz y  A l.  P ia ­
s tó w , M ieszka I-ego, Szosą 
Poznańską przez P o d ju chy , 
Żydów ce, a u tostradą i  przez 
Przec ław . Zaw o dn icy  I  1 
I I  l ic e n c ji trasę tę  m us ie li 
prze jechać d w u k ro tn ie .
W yśc ig  d la  l io e n c ji I I I  1 

IV  ro zg ryw a n y  b y ł na  d y ­
s tansie. 33 k m . K o la rze  w y ­
s ta rto w a li razem , jednakże 
k la s y fik o w a n i b y l i  na m e­
c ie  oddz ie ln ie . P ie rw szy z 
tego w yśc ig u  na m ecie za­
m e ldo w a ł się k o la rz  lice n ­
c j i  IV  W ID ZE W IC Z  z Czar­
n ych  po ko n u ją c  n ie  ty lk o  
sw o ich  w spó łpa rtn e ró w , ale 
rów nież w szys tk ich  ko la rzy , 
z  lic e n c ji U L  W idzęw icz u- 
zyska ł czas 1,09,50 godz. Na 
d ru g ie j p o z y c ji s k la s y fik o ­
w ano w  l ic e n c ji IV M ik u l-  
skiiego rów n ie ż  z C zarnych, 
a na trze c im  m ie jscu  s tró -  
żewBkiego z P io n ie ra . W  l i ­
cen c ji I I I  p ierw sze m iejsce 
za ją ł F a lig o w sk i z O gniw a 
w  czasie 1,09,52, 2) W endel 
(P ion ier) 1,10,08 godz., 3) P i 
te r  (P ion ie r) 1,10,08 godz.

N A JC IE K A W S Z Y  b y ł w y ­
ścig d la  lic e n c ji I  i  I I ,  k tó  
rego dystans w y n o s ił 60 km .

Z w yc ię ży ła  para B u tk ie ­
w icz  — Sowa, u zysku jąc  
czas 1.54,55 godz. Ja ko  trze­
c i l in ię  m e ty  m in ą ł Owcza­
re k  (A rko n ia )  _  1.55,44,
czw arte  m ie jsce za ją ł M iko  
ła jc z y k  — (Czarni) — 1,56,11 
godz., a p ią te  S o lsk i LZS  
K lu czew o  (S ta rgard) — w  
ty m  sam ym  czasie. P ru sk i 
z pow odu d e fe k tu  gu m y, za 
:~ł dalsze pidejsce.

M B fiM  S i l i M .

pitalnie spisał się bram skiej na najlepsze noty 
karz Arkonii Putkowski zasłużyli Putkowski 
ubiegając przed samą 
bramką dwóch nieata- 
kowanych przez nikogo 
(napastników Polonii.
Prowadzenie dla Arko­
n ii zdobył niespodziewa 
nie z rzutu wolnego sto 
per Nowak. Strzelił 
on doskonale ale praw- 

mówiąc w zdobyciu 
bramki pomogli mu sa 
m i poloniści źle ustawie 
ni do muru. Dopiero po 
tym golu Arkonia zaczę

i
/

ła grać lepiej i w krót 
kim czasie zdobyła dru 
gą bramkę przez Jero- 
rnihka. W ostatniej fa­
zie spotkania obie dru­
żyny atakowały ale wy 
nik nie uległ już zmia­
nie.

W drużynie szczeciń-

baj pomocnicy Luko- 
i Wesołowski oraz 

Jerominek w napadzie.
D R U Ż Y N Y  w y s tą p iły  w 

nastę pu ją cych  sk ład ach : 
P O LO N IA : R ed lińsk i (U t-  
w im), M oraw a , Szczaw iński, 
K otzum, Z ab łock i, Kulesza, 
K o w a lsk i, Paczkow ski, 
Czop, K a w ka  Zelenay.

A R K O N IA : P u tko w sk i,
G arczarek, N ow ak, K u rzy -  
ca, Lukpszek, W esołowski, 
Je ro m in ek , P y t lik , P u d ło w ­
s k i, P tok, K ra je w sk i.

J. LECHO W SKI

Z lll-ligowego frontu
C ZA R N I »  POGOŃ I B  S il n la  rozg ryw e k  pozostało Je­

szcze dziew ięć ru n d  wszyst- 
M A Ł E  de rby  Szczecina o k o  w skazu je jed n a k  na to, 

m is trzo s tw o  I I I  l ig i  pomdę- że słabo sp isu jący się p lłka - 
d zy  piekarzam i l id e ra  ta b e li « e  F lo ty ,  k tó rz y  od po- 
C Z AR N YM I i  w iceU derem  czą tku  rozg ryw e k są „cze r 
PO G O N IĄ  I -b  p rzyn io s ły  w oną la ta rn ią ”  ta b e li chyba 
zw yc ięstw o c za rn ym  3:1 Już n ie w ie le  będą m ie li w  
(2:0). W ysok ie  lo k a ty  obyd- da lszych grach szans na 
w u  d ru ż y n  po zw a la ły  p rzy - zdobyc ie  kon iecznych pu nk  
puszczać, że spo tka n ie  bę­
dzie s ta ło  na d o b ry m  pozio­
m ie . Z a w ie d liśm y  się. Po­
ziom  m eczu b y ł za ledw ie 
p rzec ię tny. G ra  to czy ła  się 
w  żó łw im  tem p ie , m n o ży ły  
się n iecelne podania, a w ię k  
szość s trza łó w  da leko  o m ija  
ła  b ra m k i. W  zespole zw y­
cięzców na lep ie j g ra ła  l in ia  
o b ro n y  i  pom oc. N a js łab ie j 
w  Pogoni sp isyw a li się o- 
b ro ńcy , k tó rz y  .«pom ogli”  
na pa s tn iko m  C zarnych zdo­
być  dw ie  p ie rw sze b ra m k i.
A ta k  po rtow có w  nieź le ra ­
d z ił sobie w  p o lu , zaw odził 
je d n a k  pod bram ką .

P rzo d o w n ik  zd etro n izo w an y  w Szczecinie

u

Zaw iedzen i opuszcza li boi , 
sko m iło śn icy  p i łk i  nożne j , 
w  B a r lin k u . Ic h  u lu b ie ńcy  
m im o , iż  przez pe łne  90 m i-  1 
n u t g r a li  na  bra m kę  prze- 1 
c lw n l/ka  n ie  p o t r a f i l i  jed na k  i 
s w o je j p rzew ag i uw ie ńczyć  ( 
b ra m ka m i. Szczególnie s ła ­
bo  ' g ra li ś lam aza rn i n a p a s t' 
m icy. S ło w a  uzn an ia  należą 
się ob roń com  gości, k tó rz y  
z g ó ry  n a s ta w ili się na  grę 
de fensyw ną co im  się w  pe ł 
n i  udało .

ŚW IT  m W IAR U S l t l

Przez c a ły  czas spo tka n ia  
le k k ą  przewagę m ie l i  p iłk a  
rze Ś w itu . O n i też s trz e li l i  
p ie rw szą b ram kę . W yró w n a  
n ie  pa d ło  z w in y  jednego z 
ob roń ców  Ś w itu , k tó ry  ta k  
n ieszczęśliw ie g łó w ko w a ł, 
że p i łk a  w pa d ła  do  w łasne j 
s ia tk i. Poziom  m eczu d o ­
b ry . W ięce j z g ry  m ie li 
szczecin ianie, k tó -rzy jed na k 
zaw o dz ili pod bra m ką  prze 
c iw n ika ,

O D R A — D Ą B  3:8

Dotychczas słabo g ra ją cy  
p iłk a rz e  D ębu ty m  razem 
w  spo tka n iu  z Odrą zag ra li 
dobrz® i  n ie w ie le  bra kow a­
ło , a b y lib y  z gorącego te re  
n u  w  C ho jn ie  w y w ie ź li r e ­
m is. s p o tka n ie  b y ło  rów no  
rzędne, em o cjo nu jące choć 
poziom  b y ł za ledw ie prze­
c ię tn y . A tm o s fe ra  m eczu w 
d ru g ie j po łow ie  n ie  by ła  
na jlepsza. Sędzia w y k lu c z y ł 
1 zaw o dn ika  i  4 da lszym  u- 
d z ie lił napom nień.

A R K O N IA  I -b  — F L O T A  4:1

W y n ik  tego spo tka n ia  
m óg ł być jeszcze wyższy 
d la  reze rw  A rk o n ii.  C hłop­
c y  z  Lasku A rkoń sk ieg o  
ty m  razem  zag ra li ład n ie , 
m ie li zdecydowaną przew a­
gę. M im o , iż  do zakończę-

CSRS-Szwecia 2:1
R eprezen tac ja  CSRS 

po kon a ła  w  Pradze ak ­
tu a lne go w icem istrza
św iat4  m  SZW EC JE 2U ,

i f l łż k ;

Sny kpt Kruga
będą spokojniejsze

PO  S ZO K U JĄC YC H  niespodziankach ja k im i 
eks tra k lasa za inaugurow ała  sezon p o w o li zaczy­
na w szystko  wracać do fo rm y . W czorajsze spot 
ka n ia  zako ńczy ły  się „p la n o w y m i”  zw ycięstw a­
m i fo w o ry tó w . Jed no dn iow i tr iu m fa to rz y  Lech,

, Zaw isza czy C racov ia  zos ta li sprowadzeni na 
, tw a rd ą  m uraw ę rzeczyw istości.

Jed yn ie  zeszłoroczny m is trz  P o lsk i R uch n ie  
1 m oże odnaleźć sw e j jub ile uszo w e j fo rm y . Ze- 
1 spó ł, k tó ry  zakończy ł sezon na p ie rw szym  m ie j 
i scu w  ta b e li rozpoczyna go na o s ta tn ie j p o zyc ji. 

T rochę to  p rzyk re , a le  chyba n ie  p rzypadkow e. 
N iespodzianką raczej je s t do b ra  fo rm a  bytom - 

1 sk ie j P o lo n ii, k tó ra  dz ię k i w ysok ie m u zw yc ię -
> s tw u  4:0 nad cho rzow ian am i u trzym a ła  praodow  
r n io tw ©  m a jąc  zdoby tych  7 bra m e k  a n ie  s tra - 
) c iw szy  na  razie a n i jed ne j. Tak w ięc je d yn ie  
, b ra m ka rz  P o lon ii S zym kow ia k  n ie  w y jm o w a ł w 
ł ty m  sezonie jeszcze p i łk i  z w łasn e j s ia tk i.
, D O SK O N ALE przyg o to w an i są do sezonu „G ó r 

n lc y ”  z Zabrza. Jedenastka P o h la  zm ia ta  przec iw  
n ik ó w  ze sw ej d ro g i. Po w ysok im  zw yc ięstw ie  

) nad S ta lą w  ub ieg łą n ie dz ie lę  ro zg ro m ili g ó rn i-  
I cy  P o lon ię Bydgoszcz 5:0, rozw iew ając p rzy  oka 
, z j i  m it  n iepokonalności bydgoszczan na ich  w ła ­

snym  bo isku. Okazuje się, iż  dobrze g ra ją c y  ze- 
I spó l może w ygrać na każd ym  bo isku.
» Z A W IS Z A  PR ZEG RAŁ 3:0 w  Łodz i. B y ł to  
I zresztą n ie  ty le  popi® d o b re j g ry  łod z ian , lecz 

po p ro s tu  s łaby poziom  rep rezen tow any przez 
' w o jsko w ych  z Bydgoszczy. Z w yc ię s tw o  Z aw iszy 
I w  u b ie g łym  tyg od n iu  b y ło  ty m  ba rdz ie j niespo- 
| dziew ane, że od da w na  sygna lizow ano s łab y 
. poziom  ja k i  rep rezen tu ją  świeżo up ieczeni ligo w  

c y  z Bydgoszczy. Już d ru ga  n iedz ie la  to  po- 
' tw ie rd z iła . Podobnie m a się sprawa z Lechem.
I W praw dzie  zespół G ogolew skiego (i GojnegoM !)
I p rzegra ł w  Opolu ty lk o  1:9, lecz g ra ł słabo. Choć 
. i  gospodarze nie b łyszcze li przed w łasną pu b licz  

nością zeszłoroczną fo rm ą .
’ S T A L  W Y G R A ŁA  1:0 z M ie lcem , k tó ry  m im o,
> iż  skazany w  przedsezonowych prognostykach 
I na  pożarc ie  nie zam ierza ta n io  sprzedawać skó- 
. r y .  Na raz ie  zaś niezależnie od  uzysk iw a nych

w y n ik ó w  zespół M ie le ck i je s t o b iek te m  du m y 
' ca łe j rzeszowszczyzny.
1 M iłą  niespodziankę sp ra w ili sw ym  sym pa ty - 
l kom  p iłk a rz e  gdańskie j Le ch ii. p o  niespodziewa 
, nym  rem is ie  z Legią rów nie ż i  w  tę  niedzie lę 

zd o b y li jeden p u n k t. I  to  w  K ra ko w ie  na  tru d  
1 n y m  bo isku  W isły.
i Czyżby to  pow ró t Gadeekiego spow odow ał ta - 
, k ą  zm ianę w  zespole gdańsk ich  „m u ra rz y ” ? 
i L E G IA  P O K O N A Ł A  w  W arszaw ie Cracovię,
, ałe  doszła do tego po tru d n e j walce uzysku jąc 

zw yc ię sk i w y n ik  różn icą zaledw ie jed ne j bram - 
1 k i .  --

W  sum ie  pocieszająca je s t w ysoka fo rm a  Gór 
n ik a  i  n ie k tó rych  fo rm a c ji b y tom sk ie j P o lo n ii. 
M oże to  uspokoi n ieco  kap itan a  P ZP N  K rug a , 
k tó ry  pow ażn ie m a r tw ił się ju ż  o rep rezen ta­
c ję  m a jąc  w  pe rspe ktyw ie  bo ga ty  sezon m iędzy 

i n a rod ow y. K IB IC

ATAK
czterech panów „K
zdał egzamin

T e j to  w zm ocnione j defen 
syw ie  zawdzięczać m ogą, iż  
s tra c il i w  Szczecinie ty lk o  
dw ie  b ra m k i.

ZACZYNA SIĘ GRA 
WEDŁUG PLANU

PO N IE D Z IE L N Y M  me­
czu k ib ice  Pogoni mogą spo 
k c .n ie j pa trzeć w  p rz y ­
szłość. Może wreszcie po k i l  
k u  sezonach zaw iązała się 
Jakaś koncepc ja  dobrego a- 
ta k u . I  to  bez drogo im p or 
to w a n ych  gw iazd w  s ty lu  
M ie ln iczka  czy A n io ły , a w  
oparc iu  o w ychow anków  
szczecińskich k lu b ó w . Co 
do  A n io ły  to  g ra ją c po 
p rze rw ie  za Roszaka po­
tw ie rd z ił on  ko m p ro m itu ją -  
co s łabą fo rm ę sygualiizowa 
ną  ju ż  w  meczu z Unią 
T a rnó w . Aż dz iw , że ta k  do 
św iadczony i  doibry p iłk a rz  
p o tra f i ł  doprow adzić  swą 
fo rm ę do poziom u k iep sk ie j 
I I I  l ig i.

KIELEC SIĘ 
USTABILIZOWAŁ

PIERWSZĄ BRAM­
KĘ w  niedzielnym me 
czu zdobył KIELEC w 
14 minucie z pięknego 
podania KRASUCKIE- 
GO. O minutę wcześ­
niej po miękkiej cent­
rze JAWORSKIEGO do 
stał piłkę KLESZ- 
CZYNSKI i  z bliskiej 

DWUTYGODNIOWY by nie brak precyzji odległości... posłał ją 
lider wprawdzie nieco przy strzałach wynik obok słupka. Podob- 
rozczarował ale emocji wczorajszego spotkania nych sytuacji było iesz 
naprawdę nie brakowa mógł być o trzy bram- cze kilka, 
ło. Istotnie, odmłodzo- k i wyższy. Kilkakrot­
ny atak Pogoni gra nie Kleszczyński prze- Po przerwie już w 
znacznie lepiej — i gdy strzelił z najbliższej od trzeciej minucie  ̂aż 

ległości, raz prawie 100 trzech napastników, 
procentową sytuację Krasucki, Kleszczyński 
zmarnował Jaworski i Kielec strzelali na 
nie trafiając do bramki bramkę Szczęsnego, 
z odległości paru met- Trzykrotnie jednak pił 
rów, kilka strzałów nie ha wracała odbijana 
wyszło też Kielcowi. przez bramkarza i  ob­

rońców. Wynik meczu 
ATAK ZACZYNA SIĘ ustalił Kielec, który 
KONSOLIDOWAĆ przejął piłkę od Krzy-

TR U D N O  J E D N A K  m l«6 S ™ “  .* P °O to pretensje do zawodni- błyskawicznym rajdzie 
ków, którzy grali dobrze, strzelił w pełnym bie- 
stosowali częste zmiany po- gu w róg z ostrego ką- 
zycji, starali się wyciągnąć f R » t hramka wv 
w pole twardo grającą obro la; H.V , , .mKa Wy 
nę Naprzodu i wiele strzela SOkiej klasy, SWiadczą- 
li. Dotyczy to szczególnie ca o tym, że Kielec 

ajiepszych na b̂oisku wraca do równowagi

CZCZEClNSCY KIBICE są naprawdę 
^nieustraszeni. Mimo gwałtownego nawro­

tu iście jesiennej pogody zimna i deszczu 
widownie stadionu Pogoni wypełniło około 
12 tysięcy widzów. Widać przodownik tabe 
l i  I I  ligi Naprzód Lipiny był dobrym mag­
nesem a sygnalizowana z Wrocławia dobra 
gra ataku stwarzała nadzieję na wiele emo­
cji.

NIE MA POMOCY
N A  T LĘ  DOBR ZE g ra ją ­

cego a taku  i  n ie z łe j ob ro­
n y  s łabo w ypa d ła  pomoc. 
W praw dzie  W IŚ N IE W S K I 
s ta ra ł się na drab iać lukę  
spow odow aną słabą grą Ro 
szaka, ale i  on ra z i niecel- 
nością podań co u pom oc­
n ik a  je s t błędem  n ie w yba­
cza lnym . W y ją tko w o  spokoj 
n ie  zagrała obrona, k tó ra  w 
dw ó ch  okresach przewagi 
N aprzodu m ia ła  k i lk a  oka­
z j i  do  in te rw e n c ji.  N a jle ­
p ie j w  te j fo rm a c ji zagrał o 
dz iw o  rekonw alescent
K S O L. N O W A C K I ura tow a ł 
d w u k ro tn ie  M enda ikę z o- 
p re s ji, nada l je d n a k  stosuje 
denerw u jące zag ran ia  „p o d  
p u b liczkę ”  n iepom ny, >ż w 
u b ieg łym  ro k u  kosz tow a ły  
one d ru żyn ę  k i lk a  p u n k ­
tów .

TO NIE BYŁ ŁATWY 
PRZECIWNIK

N APR ZÓ D  n ie  je s t zespo 
łem  b ły s k o tliw y m , lecz na 
pew no n ie ła tw ym . Ślązacy 
stosują p ro s ty  s ty l g ry  bez 
zbędnych k o m b in a c ji szyb­
k o  przerzucając akc ję  d łu g i 
m l podan iam i. W  niedzie lę 
w  okresach przew agi Pogo 
n i s tosow ali w zm ocnioną de 
fensyw ę ściągając do o b ro ­
n y  o b ydw u  pom ocn ików , 
le c *  gdy ty lk o  zna leź li lukę  

p i łk i

K IE L C A  i  K R Z Y S Z T O L I- -łU o_ . 
k a . N ieźle zag ra ł K ieszczyń P i łk a r s k ie ]  i  chyba zy­
sk i. je s t  to  zaw o dn ik  bar- ciowej. Oby na stałe- 
dzo p ra co w ity  i  s zybk i, do 
brze ustaw ia  się do p i łk i  i  
n ie  rezyg nu je  z w a lk i.
B ra k  m u  jed n a k  jeszcze 
p re c y z ji w  podaniach i  
szyb k ie j d e cyz ji p rzy  strza 
lach . N ieźle ok re sam i za­
g ra ł rów n ież czw arty  „pa n  
K ”  — K rasu ck i. Z a w ió d ł na 
to m ia s t Jaw o rsk i, k tó ry  zno 
w u  n ie  m a szybkości, a  w 
po jed ynka ch  z prze c iw n ika  
m i ro b i w rażen ie śm ie rte l­
n ie  przestraszonego. Co go r 
sze, w  obaw ie przed s ta r ­
c iem  fa u iu je  p rze c iw n ikó w  
ło k c ia m i co k ilk a k ro tn ie  
w y ła p a ł sędzia,

Psdaiące
d rzew o
przygniotło
K arp ie la

W ie lo k ro tn y  m is trz  
P o lsk i w k o m b in a c ji k ła  
syczne j Józef K A R P IE L  
z W KS, u leg ł poważnej 
k o n tu z ji,  k tó ra  odsunie 
go od życ ia  sportowego 
p rzyn a jm n ie j na jeden 
rok.

K a rp ie l p racow ał w  le  
sie p rzy  ścinaniu drzew  
i  jed no  z n ic h  padając 
p rzyg n io tło  m u nogę. W 
pieirwsaej c h w ili s tra c ił 
on przytom ność, ale póź 
n ie j, gd y  ockn ą ł się i 
u p rz y to m n ił sobie, że 
je s t sam , p o tra f ił  do­
w lec się o w łasnych si­
łach  do dom u, oddalone 
go o  t r z y  k ilo m e try .

K a rp ie la  na tych m ia st 
przew iez iono do sz p ta la  
w  Zakopanem , gdzie b y ł 
operow any. M a on zła­
mane dw ie  kośc i w  pra  
w e j nodze oraz przebitą 
to re bkę  s tawow ą. Po o- 
pe ra c ji czuje się on do­
brze i  leka rze tw ie rdzą , 
że jego zd ro w iu  n ie  za­
graża w praw dzie  żadne 
niebezpieczeństwo, ale 
n ie  może być naw et mo 
w y  o ty m , aby przed u- 
p ływ e m  ro k u  m óg ł on 
m yśleć o nartach.

T a k  w ięc w szystko 
w skazu je na to , że K a r 
p ie l n ie  będzie m óg ł re ­
prezentow ać naszych 
ba rw  podczas przyszło­
rocznych m is trzo s tw  
świat* w Eafeapaaem.
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